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POLSKA 
KRONIKA 


Wytwórnia Filmów Fa- 
FILMOWA |lbularrych w Łodzi przy- 
gotowała dla dzieci kil- 


14/55 
Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — Z. Arty- 


ka nowych filmów koloro- 
wych, I tak Oddział 
Filmów  Rysunkowych w 
Bielsku zrealizował dwa 
filmy rysunkowe: „O *kacz- 
ce-plotce* i „W krainie 
króla Suma*. Oddział Fil- 
mów Kukiełkow=ch w Tu- 
szynie pod Łodzią ma na 
swym koncie trzy filmy 
kukiełkowe: „Baśń o Ja- 
nosiku*, „Opowieść michał- 
kowicką* i „Cyrk*. 

W. przyszłym: roku prze- 
widuje się wyprodukowa- 
nie przez Wytwórnię Fil- 
mów Fabularnych —_ sied- 
miu kolorowych filmów 
animowanych, których te- 
matyka. rozszerzona zostu- 


mowska. Czyta — A. 
« Łapickt. Montaż dżwię- 


ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: W hu- 
cie im. Lenina - (delegacja 
parlamentarzystów radziec- 
kich zwiedza Nową Hutę 
zdj. H. Makarewicz). 
Notatnik PKF (reportaże z 
przygotowań do akcji siew- 
nej zdj. R. Golc, S. 
Sławkowski). _ Honorowy 
gość Konkursu Chopinow- 
skiego (z pobytu Królowej 
Elżbiety Belgijskiej w Pol-| 
sce—zdj, W. Janik). Przy- 
jęcie dla laureatów (zdj. 
W. Janik). W warszawskiej 
operetce (zdj. R. Wion- 
czek). Sport (zdj. H. Ma- 
karewicz). Ze świata: Na 
nowe ziemie (wyjazd ochot- 
ników na zagospodarowa- 
nie odłogów — zdj. ZSRR). 
Lekka atletyka (NRD). Coś 
dla pań (nowa moda pa- 
ryska — zdj. Francja, USA), 


Przed kilku dniami od- 
była się w Warszawie na- 
rada aktywu kinematogra- 
fii polskiej Na naradzie, 
w której udział wzięli licz- 
ni twórcy filmowi, litera- 
e ci, dziennikarze i przed- 
1. Delegacja Rady Naj- 
wyższej Związku Radziec- 
kiego, która uczestniczyła 
% obradach Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
zwiedziła kombinat im. Le- 
nińa. Na naszym zdjęciu: 
delegacja _ parlamentarzy- 
stów radzieckich podczas 


Ostatnio obradowała sej- 
mowa komisja oświaty, 
nauki i kultury, która pod- 
czas debaty zajęła się rów- 


zwiedzania huty im. Lenina. | pjeż zagadnieniami filmo- 
wymii. 
2. Jest już wiosna — nad- W_ dyskusji wysunięto 


szedł czas 


siewu. Nies wiele postulatów pod ad- 


ty, niektóre maszyny rol- | resem Centralnego Urzędu 
nicze nie spełnią w tej | Kinematografii. Zwrócono 
akcji swojego zadania. 


uwagę na konieczność oży- 
wienia wymiany filmów z 
zagranicą, na zły stan a- 
paratury do wyświetlania 
i zły stan sal kinowych, 
szczególnie na_ wsi. 


Traktory, siewniki i kom- 
bajny Państwowego O$- 
rodka Maszynowego ni 77 
w Obornikach koło Pozna- 
nia tak zimowały, jak to 
widuć na zdjęciu. Należy 
wątpić, czy nadają się one 
jeszcze do prac w _ polu, 


Wanda Jakukowska 
członkiem-korespondentem 
Niemieckiej Akademii 


Sztuki 

Ni uroczystym posiedze- 
niu Niemieckiej Akademii 
Sztuki, które cdbyło się w 
Berlinie w obecności pre- 
miera Rządu NRD Grote- 
wochla — Prezydent: Aka- 
demii, znany poeta  nie- 
miecki Johannes  Becher, 
ogłosił listę nowych człon- 
ków Akademii i nowych 
członków - korespondentów 
z zagranicy. Z Polaków 
członkami-korespondentami 
Akademii zostali: reżyser 
Wanda Jakubowska, prof. 
Zofia Lissa, literat Leon 
Kruczkowski i artysta-gra- 
fik Tadeusz Kulisiewicz. 

Z filmowców — obok na- 
szego reżysera Wandy Ja- 
kubowskiej — członkiem- 
korespondentem Akademii 
został znakomity aktor fil- 
mewy Charles Chaplin. 


3. Warszawa ma nareszcie 
prawdziwy teatr operetko- 
wy. Na naszym zdjęciu 
widzimy fragment pierw- 
szego aktu operetki „Noc 
w Wenecji" "Jana Straus- 
sa, Kto chce więc przeżyć 
prawdziwą „noc w We- 
necji” niech spieszy 
do operetki warszawskiej. 


4. W Krakowskiej hali 
„Gwardii rozegrane zosta- 
ły indywiduaine mistrzo- 
stwa Polski w boksie, któ- 
re przyniosły wiele niespo- 
dzianek. Nie zawsze zwy- 
ciężali faworyci. Na zdję- 
ciu obok fragment 
walk na ringu bokserskim. 


5. W Paryżu lansuje się 
ostatnio najnowszy krzyk 
damskiej mody, wysoce 
artystyczne maski, które 
ogromnie podnoszą urodę. 
Wprawdzie nie jest to no- 
wy pomysł: był on już sto- 
sowany przez dzikie ple- 
miona, ale — piękne panie, 
do dzieła! Gdy nie pomo- 
że róż, można jeszcze spró- 
bować paryskiej tapety. 


Nowe filmy kukiełkowe i rysunkowe 
dla najmłodszych widzów 


nie jeszcze o filmy dla 
dorosłych. Oddział Fil- 
mów  Rysunkowych w 
Bielsku zrealizuje film dla 
dzieci najmłodszych _ pt. 
„Ukarane łakomstwo”, film 


dla młodzieży i' dorosłych 
Pt. „Pani Twardowska" (w 
związku z Rokiem Mickie- 
wiczowskim) oraz dwa 
krótkometrażowe filmy z 
serii prof. Filutka, o któ- 
rej informowaliśmy już 
czytelników. 

Oddział Filmów Kukieł- 
kowych ukończy w tym 
czasie produkcję następu- 
jących filmów: „O małym 


Mateuszku i' Duszku-Koc- 
mołuszku”, „Niezwykła po- 
dróż" i film oparty na 


jednej ze znanych bajek 
Andersens 


Narada aktywu polskiej kinematografii 


stawiciele urzędów tilmo- 
wych referat zasadni- 
czy wygłosił Wiceprezes 
* Centralnego Urzędu Kine- 
matografii Leonard Borko- 
wicz, mówiąc o aktualnych 
zadaniach polskiego filmu. 


Z obrad sejmowej komisji 
oświaty, nauki i kultury 


Ponadto podkreślano błę- 
dy techniczne w. zakresie 
naświetlenia i  udźwięko- 
wienia nowych filmów pol- 
skich, które w ten spo- 
sób tracą wiele na wa 
tości. Zwrócono także mię- 
dzy innymi uwagę na ko- 


nieczność obniżenia ko- 
sztów produkcji filmów 
polskich. 


W planie obsługi widzów 
na rok bieżący przewidzia- 
no wzrost frekwencji w 
kinach o 10 milionów wi- 
dzów, 


Migawki 
z produkcji 


A więc klamka zapadła: „Zem- 
sta" fllmowa powstaje w” kolg- 
rze. Pierwsze próbne zdjęcia 
dały dobre wyniki i operator 
Stanisław Wohl opracowuje 
plastyczną kompozycję barw- 
nego fllmu. Będzie to jego 


Bohdziewicz i 
rzystąpiii Już 
inie' nie ma- 
jdzonej roli 
do tej -roli 


pierwsza praca w kolorze. 
Reżyserzy 
Korzeniewski 


wciąż się zglaszają. 
Jak wypadnie wiersz tre- 
drowski na ekranie? Oto py- 
tanie, które zadają sobie 
przyszi widzowie flimu. 


Najmniejszym zespołem: pro- 
dukcyjnym jest ekipa filmu 
dokumentalnego, _ realizująca 
pełnometrażowy! reportaż fa- 
bularny o śmiałej wyprawie 
Pogotowia tatrzańskiego, które 
pod koniec wojny uratowało 
Życie rannym partyzantom, 
ukrywającym się wysoko w 
górach. 

Cała ekipa tego flimu (ra- 
zem z klerowcami,  persone- 
lem technicznym '| pomocni- 
czym) składa się zaledwie z 
dwudziestu osób. Jest to więc 
jajmniejsza grupa filmowa, 


jaka podjęła się realizacji peł” 
nometrażowego obrazu. Reży- 
ser Andrzej Munk i operator 
Sergiusz Sprudin pracują nad 
flimem w trudnych  warun- 
kach wysokogórskich, 
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Prouokacja tygodnia 


*] zeszłym tygodniu pisałem o tech- 
W nice. Dzisiaj chcę pomówić o lu- 
dziach piszących o filmie, o kry- 
tykach filmowych i o naszym patriotyz- 
mie — wobec polskiej kinematografii. 
Jest bowiem jakoś tak, że czujemy się 
zaskoczeni i zdumieni dobrym filmem 
polskim, a nawet jak gdyby... uradowani 
każdym złym. 

Niestety, te trzydzieści parę filmów, 
które wyprodukowaliśmy, pozwalały nam 
na zbyt częste zadowolenie. Tak, że mo- 
głoby się zdawać, iż wytworzył się u nas 
jakiś odruch warunkowy. Odruch re- 
cenzenckiego zadowolenia. Bo to i Cen- 
trałny Urząd Kinematografii można ob- 
jechać, i ałuzyjkami do- 
gryźć komuś tam wyżej, bo 
mp. Swinarski może sko- 
rzystać z okazji i chociaż 
minister Sokorski nie od 
filmów, .a od kultury — 
jeszcze raz pokpić z resor- 
tu na Krakowskim Przed- 
mieściu. Bo to się albo Wa- 
żyk „podłoży*, albo kto in- 
ny. 

Odruchy, jak wiadomo, 
są czymś zrozumiałym i 
usprawiedliwionym. Trud- 
no mieć pretensję, że ko- 
muś ślinka ciecze na widok 
pudełka z. czekoladkami. 
I kiedy słyszymy jakieś 
gorzkie uwagi odpowiada- 
my: trudno mieć pretensję, 
że czujemy złośliwe zado- 
wolenie z powodu złego 
filmu polskiego. * To jest 
Vdruch. To nie nasza wina. 
To złe filmy wytworzyły u 
nas odruch. 7 

Ba, gdyby to było tak. Gdyby to było 
tylko uczciwe pragnienie wielkiej filmo- 
wej sztuki realizmu socjalistycznego 
i tylko niecierpliwe wyszydzanie wszyst- 
kiego co taką sztuką nie jest! Niestety, 
czasem ma się wrażenie, że chodzi o coś 
innego. O próbę pogrzebania realizmu 
socjalistycznego w ogóle, o próbę podwa- 
żenia jego zasad, o próbę przekonania 
widza i czytelnika, że realizm socjaki- 
styczny w filmie — to w ogóle jakieś 
przykre nieporozumienie. 


- ATR WY OK "IC — LADOJ "r" 


Sprawa © 
patriotyzmu 


AS PANA, 


Czyż bowiem ten, kto ubolewa nad 
„Pościgiem*, kto złośliwie wyszydza 


film „Niedaleko Warszawy* i w chwilę 
potem wykrętną filozoficzną rozprawką 
podważa niedwuznaczną społeczną i poli- 
tyczną wymowę „Ceny strachu* — nie 


Scena z filmu „Pościg' 


jest czasem pięknoduchem, udającym tyl- 
ko troskę o poziom naszej kinematografii? 
Czy przypadkiem atak na błędy Cen- 
tralnego Urzędu Kinematografii nie -jest 
niekiedy atakiem na same zasady partyj- 
ności sztuki filmowej, na same zasady 
socjalistycznego realizmu? Czy to jest- 
więc objaw naszego patriotyzmu filmo- 
wego, naszej ideowości, czy też wręcz coś 
przeciwnego? 

Przecież — 
jednego brak w 


trzeba to stwierdzić 
tych naszych złośli- 


Dy. utujemy 


wych rozprawkach z błędami kinema- 
tografii. Brak partyjnej pasji dosżu- 
kiwania się korzeni, ideologicznych ko- 
rzemi błędów, brak społecznej analizy 
potknięć, brak wskazywania zarazem na 
to, co nawet w najgorszym naszym filmie 
istnieje; na próbę pokazywania nowego 
człowieka, nowego bohatera, mowego 
problemu — partyjności. Pewnie, że to 
są bardzo często ziełoniutkie jeszcze pę- 
dy, ledwo, ledwo kiełkujące, zagłuszane 
sztampą i sztuczną ilustracyjnością, i ga- 
dulstwem, i słabością dramaturgii. Ale 
jeżeli chce się je od tego wszystkiego 
uwolnić — należy błędy wskazać, odkryć. 
Tym bardziej że widz je dostrzega. 
Nie rozumie zaś często, że 
problemy są żle podane, źle 
-zobrazowane. Nie tłumaczy 
mu tego zresztą nasza kry- 
tyka, ograniczająca się do 


zdawkowych, sloganowych 
potępień i używająca ile 
wlezie na _ złośliwościach, 


jadowitości, lekceważeniu i 
pogardzie. 

I w efekcie mijamy się 
często z widzem, a zawsze 
z realizatorem. . 

Wydaje mi się, że to nie 
wierność  socjalistycznemu 
realizmowi, ale obudzona 
dzwónami „nowego etapu" 
stara mieszczańska duszycz- 
ka odzywa się w niejed- 
nym z nas i przybrana nie- 
kiedy w niby to marksi- 
stowskie sformułowania -— 
zaczyna grasować na ca- 
łego. Łatwo jej, bo i o kry- 
teria dopiero bić się trze- 
ba i błędów popełniamy 
w sztuce niemało; łatwo, bo cóż bardziej 
atrakcyjnego niż bicie na trwogę przed 
sztampą, której nie brak. 

Czy jest to jednak patriotyzm i ide- 
owość? Jak najbardziej rozwijając kr. 
tykę, trzeba przecież umieć odróżniać 
szczerą troskę o podniesienie poziomu 
sztuki od nieszczerego utyskiwania nad 
jej eczywistymi słabościami. 

Kiedy daltonista uczy cię odróżniać 
kolor czerwony — strzeż się! 
STANISŁAW SURZYŃSKI 


Krótko 
o rozpowszechnianiu filmów 
w roku 1954 
W ubiegłym roku wzra- nej, nie wszystkie jednak 
sła, w porównaniu z lata- weszły w tym samym ro- . 
smi poprzednimi, ilość fil ku do rozpowszechniania, ś Ag" 
mów wprowadzonych na Jeżeli chodzi o udział LN 
nasze ekrany. Podczas gdy poszczególnych _ kinemato- Ę 
ciągu ubieylego roku weszło ia iu- Filmow produkcji zachodniej oolądaliśmy 
ste ekrany 37 filmów o radzieckich w latach poprzednich wcho-  grafii w repertuarze Z ro- zych ekrónuch w ub" roku — czter- 
zdjęcie 2 filmu „W pewnej rodzi dziły na ekrany dwa lub ku 1954, to kształtuje się” „ w tym fllm włoski „Azym. vodzinu 11 


trzy filmy fabularne pro- 
dukcji polskiej, w roku 
1954 odbyło się aż 10 pre- 
mier polskich filmów. 
Gdy w roku 1953 wpro- 


on następująco: na filmy 
produkcji radzieckiej przy- 
pada 37 tytułów, krajów 
demokracji ludowej  (łącz- 
nie z Chinami Ludowymi 


wadzono na ekrany kin 52 i NRD) — 16 _ tytułów, 
liłmy fabularne produkcji państw zachodnich — 14 
obcej, to w roku ubie- tytułów. 


W. roku 1954 mieliśmy 
również możność zapoznać 
się z postępową twórczo- 
ścią Meksyku. 


głym — już 67. Wpraw- 
dzie zakupiono ogółem w 
10 demokracji ludowej nadeszła 16 ub. r. 95 filmów fabular- 


djęcie z wyświetlanego u k 
w chlńakiego „List nych produkcji zagranicz- 


W ubiegłym roku na. 
tukt z kinematog: 


jązałiśmy bliższy kon- 
hinduską. Na zdję- 
„Dwa hektary ziemi'. 


£_ kra, 
filmów. 
nas filmu 


„List z ciu: scena z filmu 


piórkiem” 


Ź S) 


LOUIS DE VILLEFOSSE 


wodziłem się w epoce, gdy 
film był w powijakach, i 


wychowałem się w kulcie 
dla literatury; muszę jednak 
przyznać, że częstokroć książka 


w porównaniu z filmem pozosta- 
we mnie uczucie niedosytu, 
Film bowiem (chociaż twórcy by- 
mniej nie wykorzystali wszy- 
stkich możliwości nowej sztuki) 
stanowi w dziejach artystyczni 
go wypowiadania się rewolucję, 
której sami nawet filmowcy je- 
szcze w pełni nie docenili. 

Oczywiście są tema-. 
ty o charakterze o0- 
sobistym, intymnym 
które najlepiej wyrazi 
słowo pisane. Wątpię 
czy ekran będzie mógł 
lak wiernie i subtelnie 
jak niektóre powieści 
przekazać prawdę o Ży- 
ciu wewnętrznym czło- 
wieka. Proza — tak jak 
muzyka i poezja — ma 
swoje specyficzne, ce- 
chy, które uważamy 
za niezastąpione, Spra- 
wiają one, że żadna 
sztuka nie może prze- 
zać ani oddać w pel- 
ni tego, co wyraża in- 
ne, Wysiłki podejmo- 
wahe w tym kierunku 
kończyły się niepowo- 
dzeniem. 

Nie można jednak 
zaprzeczać: sprawom 0- 
czywistym: film jest 
sztuką zdolną do naj- 
pełniejszego _ wyrażenia 
przeżyć człowieka, 0- 
Barniającą całość zja- 
wisk życia, dającą syn. . 
tezę uczuć i wzruszeń 
których dostarczają wi- 
downi oddzielnie inne 
dziedziny sztuki. Czy trzeba 
przypominać piękne malarskie 
efekty, które osiągnęli Aleksan- 
drow i Tisse w „Czarodzieju 
Glince" — efekty świadczące o 
mistrzostwie — spokrewniającym 
autora filmu z weneckimi wir- 
tuozami barwy? 

Film już jest po części — a 
na pewno stanie się w pełni — 
malarstwem zespolonym ż mu- 
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zyką, słowem, śpiewem. tańcem 
i teatrem. Jest sztuką ukazującą 
wszystkie niemal konkretne zja- 
wiska: pracę, życie miast i fa- 
bryk, przyrodę nierozłącznie 
związaną z ludzkimi dramatami. 
Jest także czymś więcej: sztuką 
posiadającą własną poetykę, wła- 
sny rytm i prawa, sztuką o nie- 
bywałej sile urzekania mas i po- 
jedynczych ludzi, analfabetów i 
widzów o _ najsubtelniejszym 
smaku. Film jest wreszcie nie- 
porównanym narzędziem zbliża- 
jącym ludzi i narody. 

Nigdy nie odczuwałem tego 
wszystkiego równie silnie, jak po 
obejrzeniu świetnego filmu pol- 
skiego „Młodość Chopina". Moja 
opinia jest oczywiście opinią 
zwykłego widza, laika — nie fa- 
chowca lub krytyka. Zapewne 
nie umiem bezstronnie ocenić fil- 
mu, który mnie zawojował i po- 
rwał od pierwszych scen. Nie- 
mniej sądzę, że mój podziw dla 
dzieła Aleksandra Forda nie jest 
pozbawiony rozumowych  pod- 
staw, Gdy porządkowałem swoje 
wrażenia z tego filmu, doszedłem 
do wniosku, że uderzyła mnie 
w nim rozmaitość i bogactwo 
pasjonujących wątków, a jedno- 
cześnie ich wzajemna równowa- 


ga, harmonia elementów poetyc- 
kich, pierwiastków społecznych 
i narodowych oraz związanie i 
podkreślenie tego wszystkiego 
muzyką i jednolitą myślą reży- 
serską, wynikającą z rozumienia 
tworzącej: się historii. 

We Francji Jean Renoir zrea- 
lizował przed wojną film pt. 
„Marsylianka", którego już sam 
tytuł obiecywał wielkie i wstrzą- 


Zamieszczamy artykuł, którego autorem jest 


literat francuski Louis de Villefosse. Cieszymy 


się, że głos w tak ważnej i aktualnej sprawie, 


*jak realizacja filmu o Mickiewiczu, pada tym ra- 


zem ze strony naszych francuskich przyjaciół. 


sające dzieło historyczne. Renoir 
jednak nie zapanował nad tema- 
tem. Nawet tak utalentowani 
filmowcy, jak reżyserzy włoscy, 
nie stworzyli jeszcze filmu o Ga- 
vibaldim lub Mazzinim, który 
byłby godny tych bohaterów wło- 
skich walk o' wyzwolenie. 

Ukazanie narodowych  boha- 
terów i narodowych tradycji — 
olo jedna z tych poznawczych 
funkcji, które kino może i po- 
winno spełniać wobec ludzi ca- 
lego świata. 

Cóż wiedział o Chcpinie — 
przyznajmy to szczerze — prze- 
ciętny Francuz prócz tego, że był 
on autorem „czarujących* mazur- 
ków, walczyków i nokturnów? 
Co rozumieli francuscy słucha- 
cze z wielkiego Poloneza As-dur 
lub Etiudy Rewolucyjnej zanim 
dzięki Fordowi nie przeszedł 
przez nasze kina oddech powsta- 
nia listopadowego, jakże bliskie- 
go (nie tylko chronologicznie) 
powstaniu ludu Paryża? 

Pokazać tak, jak to zrobił pol- 
ski reżyser, wielki temat: po- 
wstanie ludów przeciwko tyra- 
nom, rozpadanie się, starego 
ustroju społecznego pod ciosami 
rewolucji, zwycięski pochód lu- 
dzkości ku nowym czasom i wy- 


Dzieki filmowi „Młodość Chopina" wielu widzów mogło w pełni zrozumieć muzykę wielkiego 
kompozytora, odczytać jej bezpośrednie związki z epoką, w której Chopin żył i tworzył 


razić to przez historię muzyka 
tworzącego genialne dzieła, ale 
nie biorącego bezpośredniego 
udziału w walkach — wydawało 
się zadaniem niemal _ niewyko- 
nalnym. Osiągnięcie Forda jest 
tym większe, że uniknął grożą- 
cego mu niebezpieczeństwa sztu- 
czności i wyrnuszonej budowy 
filmu. 

Zbliża się właśnie setna rocz- 


Red. 
nica śmierci wielkiego Polaka, 
Adama Mickiewicza, 


rego 
młodość i całe życie było jakby 
wcieleniem cierpień i buntu oj-* 
czyzny. Jestem pewien, .że rocz- 
nica ta będzie miała w Polsce 
charakter wydarzenia ogólnona- 
rodowego. Będziemy ją także 
obchodzić we Francji. Ten ge- 
niusz poezji — poeta, którego 
George Sand stawiała na równi 

(jeżeli nie wyżej) z Byronem i 
Goethem — jest godzien hołdu 
i jako bohater bliskiego nam 
kraju, i jako bohater ogólnoludz- 
kiej kultury. Jesteśmy dumni z 
tego, że przebywał na naszej zie- 
mi. Jego imię błyszczy. wśród 
takich gwiazd, jak: Michelet, Qui- 
net, Lamenais, Liszt, Sand i 
Chopin. Wzbudził on zapał pa- 
ryskiej młodzieży, stał się bez. 
pośred. natehnieniem takiego 
arcydzieła jak  „Paroles d'un 
croyant* Lamenais i sprawił, że 
College de France było trybuna 
nowych czasów. 

„ Jakże jednak nadać tej uro- 
czystości charakter naprawdę. 
powszechny? Nawet jeżeli — co 
nie ulega wątpliwości — „Dzia- 
dy" lub „Konrad Wallenrod" 

będą na nowo przetłumaczone i 
jak najszerzej kolportowane, po- 
zostaną i tak w pew- 
nym _ stopniu obce i 
niezrozumiałe dla czy- 
telników frańcuskich. 
Rozwiązać tę  trud- 
ność _ mogłoby tylko 
odpowiednie oświetleni: 
miejsca, epoki, sytuacji 
historycznej, wyjaś- 
nienie tła i szeroka 
interpretacja dzieł Mi- 
ckiewicza. Film  wła- 
śrie mógłby dać to o0- 
świetlenie, wydobyć 
znaczenie utworów wiel- 
kiego _ poety, pokazać 
cułą potęgę jego geniu- 
szu, Postać Mickiewi- 
cza przerasta ramy 
teratury. Jego poezja. 
nie zamyka się w pis- 
mach, które zostawił, 
ale, promieniuje z jego 
przemówień,  Jz:ałalno- 
ści, z całej osobowości 
wielkiego twórcy. 

I oto pragnę wystą- 
pić na zakończenie tych 
moich rozważań z proś- 
bą, by polska kinema- 
tografia _ ukazała na 
ekranie tę postać, któ- 
re utożsamiła się ze 
sprawą Polski i wszyst- 
kich  miłujących wolność na- 


rodów. Aby  wskrzesiła _ głos, 
który w oczach  Micheleta 
był  „przymierzem świata — 


związkiem Wschodu i Zachodu”. 


aż: 2: Salto 


arcello 
Dr 


miłości 


GIUSEPPE DE SANTIS ROZMAWIA Z „FILMEM 


wórca filmów „Nie ma po- 
koju pod  oliwkami* i 
„Rzym, godzina 11* Giu- 
seppe De Santis pochłonięty jest 
przygotowaniami do realizacji 
nowego filmu. 

Filmy De Santisa wzniecają 
zazwyczaj ożywioną polemikę i 
spory. Pytamy autora czy może 
ostatni z nich pt. „Dni mi- 
łości* przełamał ten obyczaj? 

—stanowczo nie. Początkowo 
musiałem stoczyć walkę z cen- 
zurą, która w stosunku do mo- 
ich filmów przejawia specjalną 
drażliwość, później z wytwórnią, 
która chciała usunąć z filmu 
fragmenty chóralne stanowiące 
według mnie główną jego ory- 
ginalność. Muszę jednak powie- 
dzieć, że powodów do polemizo- 
wania dostarczyli mi, tym ra- 
zem, przede wszystkim krytycy 
i to nie tyle ci, którzy wyznają 
„urzędową wiarę", ale także kry- 
łycy bojowi, a w ich gronie moi 
przyjaciele i koledzy. Ci, którzy 
zwalczają formalizm w sztuce, 
powinni strzec się, aby sami nie 
popadli w formalizm równie lub 
nawet więcej szkodliwy. Polega 
on na niewolniczym podporząd- 
kowywaniu się pewnym stałym 
tematom, które nieszczęśliwi au- 
torzy muszą poruszać i które 
mają być rzekomo obowiązkowe 
dla samego neorealizmu. Jakże 
możemy wzmagać znaczenie i 
zasięg neorealizmu. jeżeli sami 
wciskamy go w jekieś niesły- 
chanie wąskie ramy? 

Zapytujemy więc De Santisa 
przy realizowaniu jakich tema- 
tów i w jakich okolicznościach 
czuł się niepotrzebnie skrępowa- 
ny. 


Na przykład niektórzy 


twierdzą, że powinienem być 
koniecznie reżyserem dramatycz- 
nym, nawet przejąskrawiającym 
obrazy, a gdy występuję z taką 
komedią jak „Dni miłości", to 
już nie jestem samym sobą. Sta- 
ję się 'epigonem Renato Castel- 
laniego i Luigi Comenciniego, 
autorów filmów „Nadziei za dwa 
i „Chleb, miłość i fan- 


Tak jak gdyby komedia 
była prawnie zastrzeżona dla 
moich obu kolegów. 

Gdy _ przeprowadzano 


analogie pomiędzy _fil- 
mami  Castellaniego i 
Comenciniego a „Dnia- 
mi miłości*, nikt nie 
zadał sobie trudu spraw- 
dzenia, kiedy był napi- 
sany / scenariusz mego 
filmu. Wówczas okaza- 
łoby się, że scenariusz 
powstał w roku 1951, 
przed ukazaniem się 6 
nu ekranach „Nadziei 

za dwa grosze”, filmu mającego 


De 


* być główną podstawą komedii 


zwanej realistyczną. 

— W jaki sposób — przerywa- 
my De Santisowi — mogło upł 
nąć tak wiele czasu od chwili 
napisania scenariusza do momen- 
tu realizacji? 

— Stało się to dlatego, że w 
międzyczasie miałem  nakręcać 
film „Dzięki nam rosną zboża” 
według scenariusza napisanego 
przez mego asystenta  Basilia 
Franchina wspólnie z pisarzem 
kalabryjskim Corrado Alvaro. 
Scenariusz mówił o rozruchach 
podczas zajmowania przez chło- 
pów ziem Malissy. Był to jeden 
2 najbardziej dramatycznych i 
krwawych epizodów walki chło- 
pów na południu Włoch. Cenzu- 


ra prewencyjna zabroniła rea- 
lizacji tego filmu, wywierając 
nacisk producentów, których 


uprzednio udało mi się pozyskać. 
W ten sposób scenariusz filmu 
„Dzięki nam rosną zboża” wzbo- 
gacił pokaźną ilość projektów 
nie zrealizowanych. 

— A nie biorąc pod uwagę 
daty powstania filmu, czy uwa- 
ża pan, że istnieje rze vi- 
ste podobieństwo pomiędzy fil- 
mami „Nadziei za dwa 
grosze" lub „Chleb, mi- 
iość i fantazja” a pań- 
skimi „Dniami miłości”? 
Wcale tego nie 
myślę. Mój film rozw 
a się na sposób ko- 
medii dell'arte i opet 
buffo, z której właśnie 
zerpię rytm. kadencję. 
wygrywanie dwuznacz- 
. Tamte wymienio- 
ne wyżej filmy zrodziła 
kronika _ nadzwyczaj- 
ności”, „turystyczna” wizja ży. 
cia, sztuczna ludowość (chociaż 
film  Castellaniego jest. moim 
zdaniem, interesujący artystycz- 
nie z wielu innych względów). 
Bohaterowie również należą do 
odmiennych środowisk  społecz- 
nych: robotnicy-rzemieślnicy u 


Santis 


Castellaniego, chłopi — u mnie., 


— Niektórzy twierdzą, że pań- 
skie filmy są w stylu D'Annun- 
zia i że są przepojone erotyz- 
mem. Czy zgadza się pan z tą 
krytyką? 

Styl D'Annunzia oznacza 
pewną określoną filozofię, okre- 
ślony pogląd na życie: cyniczny. 
pesymistyczny, wyrzekający się 
wielu rzeczy, a fałszywie cele- 
brujący czyny bohaterskie. Nie 
mogę pojąć co jest wspólnego 


D'Annun- 
po- 


między tym światem 
zia a problematyką moich 
staci, między nicią przewodnią 
moich opowiadań filmowych, 
moimi biednymi chłopami i ro- 
botnikami Wiecznie walczącymi 
z. dzisiejszym ustrojem naszego 
społeczeństwa, który stara się 
na każdym kroku ich zgnieść. 
Poza tym vkazuję przejawy ra- 
dości życia, mądrości ludowej, 
ustawicznego pragnienia swobo- 
dy. Jeżeli zaś chodzi o erotyzm, 
to przecież gdy ledwie spróbuję 
pokażać nogę czy nagie plecy ja- 
kiejś kobiety, jakąś  gorętszą 
scenę miłosną i podkreślić uro- 
dę kobiecą, od razu zostaję 0s- 
karżony o hołdowanie erotyzmo- 
wi. Zdaje mi się. że prawdą 
jest, iż wielu intelektualistów 
włoskich nie uwolniło się od 
swoich strachów 1 kompleksów 
katolickich, nie potrafiło osiąg- 
nąć w stosunku do tych proble- 
mów poziomu umysłu świeckiego. 
niezależnego i pogodnego. Jak 
już pisałem do mego przyjaciela 
Guido _Aristarco, redaktora pi- 
sma „Cinema Nuovo" — jeżeli 
my, wszyscy wspólnie, chcemy 
być lub stawać się „nowymi 
ludźmi* i walczyć o „nową kul- 
turę", to musimy postarać się, 
byśmy rozumieli nie tylko to, co 
do niedawna narzucno nam jako 
pojęcia „stylu D'Annunzia", „e-* 
rotyzmu* itd., lecz przede wszyst- 
kim powinniśmy odnaleźć zna- 
czenie tych wszystkich „-izmów* 


w świetle zupełnego przewarto- 
ściowania walorów _ artystycz- 
nych. styłu, języka i form poe- 
tyckich 


Wywiad przeprowadził 
CALLISTO COSULICH 
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Gdy Louis Lumitre wziął do 
ręki kamerę filmową, zaczął od fo- 
tografowania swojego otoczenia. Kil- 
ku zażywnych jegomościów gra w 
karty, młode małżeństwo karmi 


l 
) 
dziecko, przejażdżka łódką po mo- 


-) = — 
| h rzu, pociąg przybywający. na stację 
i 


tlum podróżnych zapełniający peron, robotnicy wychodzą z fa- 
bryki.. Oto pierwsze filmy świata. Życie chwycone na gorąco, 
ludzie i przedmioty — w ruchu. A 

Te krótkie sceny w ciągu kilku miesięcy obiegły wiele miast, na 
iobily wiele hałasu, dziwiły, niepokoiły, zachwycały. Co w nich 
przykuwało widzów? Chyba najbardziej fakt, że były one prawdziwe. 
Prawdziwsze od wszystkich opisów i opowiadań, prewdziwsze od 
zwykłych fotograficznych zdjęć. Nic dziwnego. że sztuce „filmowej 
1ow zyło hasło: „Życie takie, jakim jest 

Czlowiek nareszcie potrafił uwieczniąć tę 
storię. o której nie wykładało się na ogół w szkołaci 
ani wielkich ludzi, 
czynów. Uwieczniał mężczyzn w 
melonikach, z cienkimi laseczkami 
w ręku, kobiety odziane w długie 
obfite suknie, z ogromnymi kape- 
luszam. na głowach. Ludzie ci 
śmiali się, rozmawiali, chodzili uli- 
cami ze swojej epoki, mijały ich 
konne pojazdy... 

Pier' operatorzy rozbiegli się 
po świecie, powstawały filmy z 
egzotycznych krajów, ekrany uka- 
zały kolorowych ludzi na tle ich 
wiosek, miast i pejzażu, 
iejszy. Jego od- 
zakątki zbliżały się. Ale 
jednocześnie nasze własne codzien- 
ne życie poczęło odkrywać przed 
nami nie zawsze znane nowe 
"oblicze, oblicze ludzi i ich spo- 
sób bycia. 

I jeszcze dziś, gdy oglądamy sta- 
re taśmy pierwszych reportażystów 
ngielskich, amerykańskich, rosyjskich — zainteresowa- 
zą się. a może nawet rośnie: przed nami toczy się 
bujny potok obrazów, których już dawno na swiecie nie ma, odleg- 
lych, a przecież bliskich; przed nami defiluje historia, Żal się wów- 
czas człowiekowi robi, że kamerę filmową wynaleziono tak późno, 
że znajamość wcześniejszych epok. znajomość. ich bytu, którą dziś 
uczeni mozolnie wyłuskują ze starych rachunków, spisów inwenta- 
rza, ów majątkowych, kalendarzy -— zawdzięczamy tylko pa- 
pierom. Jaką wiedzę zyskalibyśmy, gdybyśmy megli oglądać filmy 
renesansu, oświecenia, romantyzmu — że posłużę się tymi ogólnie 
przyjętymi określeniami. Jaka szkoda, nie możemy na własne oczy 
ujrzeć Wilna — Mickiewicza, puszkinowskiego Petersburga, że nie 
możemy zobaczyć ludzi, którzy weszli do powieści Balzaka. A War- 
szawą z kronik Prusa! Dość, bo mi się miejsce na felieton skończy 
i znowu, jak poprzednim razem, ugrzęznę w zbyt odległych czasach. 

Kto wie czy przyszłe pokolenia nie będą bardziej ceniły w naszym 
<orobku filmowym tych autentycznych obrazów zrobionych w praw- 
dziwych. nie atelierowych wnę- 
trzach, lub na prawdziwych  uli- 
cach, zaludnionych przechodniami, 
nie aktorami filmów tzw. fabular- 
nych. Reportaż, film dokumentalny, 
dzisiejszy kopciuszek kinematogra- 
£ii, doczeka się ,„pośmiertnej”* sławy. 
Może przetrwa też sława tych fil- 
mów, które: potrafiły oddać w spo- 
sób prawdziwy, przemyślany i twór- 
czy to, jak zyjemy lub żylibyśmy, 
co robimy, a nie jak siebie często 
mylnie wyobrażamy, jak chcie- 
libyśmy, aby nas widz'ano 

O międzywojennym dwudziesto- 
leciu więcej powiedziały wyszyw: 
ne kotki w pokoju Zochy Czer- 
wiaczkowej, czy dziądowski obraz 
kina i jego chrypiący głośnik z 


woją nieoficjalną 1- 
gdzie nie bylo 
ani wielkich 


„o międzywojen 
dziestołeciu twięcej powi 
ły wyszywane kotki w poko 
ju Zochy | Czerwiaczkawej... 


francuskich 
nie nie zmnii 


„„włęcej o nus powiedzą cie- 


ple. niekiedy dowełpne sce- _ „Celulozy" Kawalerowicza, niż tek- 
ny 2 Kroniki Fiłmowej (na ów. i i upa iev:- 
zdjęciu) niż technikum nie z turowe dworki i upadłe dzi kt 
lepo' świata w „Autobusie”.. częta prosto od fryzjera z naszyc 


filmów przedwojennych. Więcej o 
nas powiedzą ciepłe, niekiedy dowcipne sceny z naszej Kroniki 
Filmowej niż technikum nie z tego świata w „Autobusie", lub 
pompatyczne filmy reportażowe. (W tym miejscu kłaniam się 
K. T. Toeplitzowi z „Nowej Kultury" i tylu inńym, którzy 
tak samo myślą). : 

Gdy oglądamy filmy radzieckie lat trzydziestych i wcześniejsze. 
gdy oglądamy filmy włoskie, japońskie, czy bardziej od nich „w; 
myślone* — francuskie, wierzymy w ich prawdziwość nawet. w. 
czas, gdy w mieszkaniu nauczyciela pojawia się słoń; wierzymy, bo 
prócz słonia są tam autentyczne kundle włoskie tak bardzo podobne 
do naszych kundli, i włoskie miasto od podszewki, podobne do wielu 
naszych miast. 

To bardzo pocieszające zjawisko, które obserwuje się w wymienio- 
nych wyżej kinematografiach, zwłaszcza włoskiej — jest nawrotem 
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Świat . 


Kamera patrzy na nas 


do najwcześniejszych tradycji sztuki filmowej. Ale nie jest ono by 
najmniej ich powtórzeniem. Twórcy nauczyli się z autentycznych 
spraw i obrazów budować własne wizje. Przecież rynek starzyzny. 
który nam ukazał De Sica w „Złodziejach rowerów”, i szukający 
zostało zainscenizowane, ale aż do 
„Filmy prawdy" — jak bym je nazwał — 
masę szczegółów, ludzi i przedmiotów, a nawet 


zguby bezrobotny — to wszystko 
ałudzenia prawdziwe. 
wpuszczają na ekran 


TE Ty 


Rynek starzyzny w „Złodziejach rówerów" i szukający zguby bezrobot- 
hu — lo wszystko zostało zainscenizowane, ale uż do złudzenia prawdziwe... 


scen. które nie są konieczne dla rozwoju akcji, przeciwnie, świa- 
domie ją rozrzedzają i rwą. Takie jest życe; ma wprawdzie nić 
przewodnią, ale nie jest nigdy samą nicią. Byłoby za cienkie i ża 
anemiczne, 

1 olo na nasze ekrany wchodzą filmy właściwie w ogóle bez akcji; 
„Wakacje pana Hulot", „Sierpniowa niedziela”, amerykański „Mały 
uciekinier«. Czy wszystkim się podobają? Nie. Ale jeżeli utwór nie 
podoba się odbiorcy, nie zawsze to jest winą utworu. © tym zresztą 
pomówimy następnym razem. ; 


Wszystkie one zawierają spory kawał prawdy. Przwdę niepełną? 
Pokażmy inną. Znamy przecież prawdę ostrzejszą. Ale mi w tej 
chwili nie o to chodzi. Chodzi mi o to, aby w naszym filmie mniej 
wymyślano, a więcej patrzono, aby świat w naszym filmie nie skła- 
dał się z samego raju i z samego piekła, Zostawmy trochę miejscu 
na dusze z czyśćca. Są ciekawsze, ś 


Jesteśmy trochę dogmatystami form twórczych. W naszej krytyce, 
na różnych naradach, na seminariach w szkole filmowej utarło się 
przeświadczenie, że film wymaga bardziej starannie zbudowanej 
akcji, wyraźniejszej niż literatura, a nawet leatr. Tymczasem okazuje 
się, że „film życia" może akcji w ogóle nie posiadać, a mimo to — 
jest taki bogaty i taki chłonny, że dramat mu nie dorówna. 


Obawiam się, że ta prawda stanie się prawdą naszej kinemato- 
grafii zbyt późno. Czujemy się przejedzeni wymyślonymi historiami. 
Nawet dziecko pyta często, gdy mu się coś opowiada zy naprawde 
tak było?*, Dorośli, karmieni zbyt dużą ilością bajek — mozą z 
cinnieć. A tego już nie będzie można nazwać chorobą wzrostu. 


ALEKSANDER JACKI wicz 


Na nasze ekrony wchodzą filmy właściwie w ogóle bez akcji: „Wakacje pan: 
liutot* (na zdjęciu), „Sierpniowa niedziela", amerykański „Mały uclekinier"... 


Uczestnicy zjazdu w 


chali 


szym planie — reżyser Wanda Jakubowska 


Na 4a4l 1 w tuduarach 


© Sprawozdanie ustępujące- 

go zarządu wygłosił znakomi- 
ty aktor Marian Wyrzykow- 
ski, który jednak na wstępie 
zastrzegł, że nie jest to odpo- 
wiednim zajęciem dla aktora 
1 że wolałby stanąć przed ko- 
legami w jakiejś nowej roll. 
Mimo to referent nagrodzo- 
ny został burzliwymi oklaska- 
mi. 


© Omawiając rolę i zadani 
krytyki teatralnej  Wyrzy- 
kowski ostro potępił „wulgar 
ne chwyty" stosowane często 
przez prasę. Na przykład jed- 
no z plsm wyraziło się o grze 
pewnego aktora, że „grał Jak 
fryzjer ze Skierniewic". „Te- 
zo rodzaju określenia na pew 
no nie stwarzają dobrego kli- 
matu między krytyką a akto- 
rami* — stwierdził mówcń, 


© Karol Adwpniowicz po- 
święcił swe / przemówienie 
sprawie moralności | etyki 
aktora na scenie oraz w życiu 
codziennym. „Wprawdzie nie 
<darzają się Już obecnie — po- 
wiedział on — takie wypadki, 
Jakle miały miejsce w okresie 
„Ewlazdorstwa*, kiedy to na 
scenie warszawskiego teatru 
„Rozmaltości* jedna znana 
aktorka ugryzła drugą, rów- 
nież znaną aktorkę — w ucho 
przy pocałunku, niemniej jed- 
nak w dziedzinie etyki aktor- 
skiej jęst jeszcze wiele do zro- 
bienia, Moralność aktora bez 
'moralności człowieka to flk- 


© Dyrektor Centralnego Za- 
rządu Teatrów St. W. Balicki 
rozpoczął twe przemówienie 


skupieniu wysłu- 
licznych przemówień. Na pierw- 


Na sali 


obrad I We 


iego Zjazdu Stowarzy- 


szenia Polskich Artystów Teątru i Filmu, któ- 
ry odbył się w Warszawie w dniach 21 — 23 


marca. zebrał się kwiat 
reżyserzy i 


znani 
wystąpień 


aktorstwa 


obfitowało w 


pojskiego. 
działacze kulturalni 
humorystyczne mo- 


Wiele 


menty, zabawne krótkie spięcia, a czasem w 
komiczne przejęzyczenia. Ten_charakterystycz- 
ny klimat narady sprawiał, że przemówień o 


bardzo 


ważnych i 


obchodzących 


wszystkich 


sprawach — słuchało się lekko i przyjemnie, 
a istotne zagadnienia w powiązaniu z wesoły- 
mi szczególikami nabierały dużej mocy i lepiej 


utrwalały 
ciel 


ekranu i 


Długie niekiedy przemówienia, powodowały u 


wyschnięcie gardła. Bufet 


oda anegdoty. Podczas niedaw- 
nego pobytu Teatru Polskie: 
go | Kameralnego w ZSRK, 
rozmawiał Balicki na ban- 
kiecie z pewnym reżyserem 
radzieckim, który prawdopo 
dobnie wskutek zmęczenia 


stale mylil się i mówił do Hu- 
lickiego — „panię Bogisław- 
ski*. Po powrocie do kraju 
dyrektor Balicki opowiedział 
te zabawną historię swemu 
przyjacielowi Edwardowi Csa- 
to, który skonstatował: „Mój 
drogi, chyba nie ma w tym 
nic specjalnie dziwnego. Prze- 
€leż temu reżyserowi wśród 
wielu polskich nazwisk utkwi 
ły szczególnie w pamięci dwa 
Tego, który założył polski te- 
atr i tego, który go kładzi 


9 Pewna aktorka z Lubli- 
na, mówiąc o sprawach pł 
nowania w teatrach | kwe- 
stlach finansowych, wyraziła 


„Filmu* 
i jowialnych historyjek 
nimi z czytelnikami 


się w pamięci słuchacza. 
podsłuchał część 


sceny. 


cieszył 


przemawia 
Marian Wyrzykowski 


żal, że na zjazdach aktorskich 
widzi zawsze „naszego stałe- 
go mipistra, brak natomiast 
przedstawiciela PKPG". Wy- 
powiedź tę przyjęli xebrani 
wybuchem śmiechu. 


niektórych 
się — jak widzimy — dużym powodzeniem 


Przedstawi- 
tych anegdot 
j pragnie podzielić się 
tym bardziej. że dotyczą 
one głównie naszych wspólnych znajomych 2 


Przestuchiwanie 
propaganda? Nie, 


nowej roli? 
to wymiana 


Szepiane 
zdań na 


interesujące tematy. Jakie? — Nie wiemy 


delegatów nadmierne 


© Chojnacka mówiąc o na- 
szej krytyce teatralnej powie- 
działa, że jej mistrz Jullusz 
Osterwa nauczył ją cennej 
rzeczy: nieczytania recenzji. 
„Zasadzie tej Jestem wierna 
do dziś dnia* — zwierzyła się 


nana aktorka. W  jaskrawej 
sprzeczności z tym oświadcze- 
niem było jej późniejsze po- 
równanie krytyki teatralnej 
do trzciny, rośliny niezwykle 
wyczulonej na górne wiatry. 
„Widocznie jednak Chojnacka 
czyta recenzje" mówlono 
potem w kuluarach. 


© wielu mówców  zastana- 
wlalo się nad pracą aktorów w 
filmie, która ma ciągle Jeszcze 
charakter prawie wyłącznie za- 
robkowy. Np. praca przy dub- 
bingowaniu flimów powinna 
być aktem dobrej woli akto- 
ra, kwestią jego rzeczywistych 
adoinośel | przydatności do tej 


€zy innej roli, a nie 
sprawą zdobywania 


dzy. 


KASA 


tylko 
pienię- 


© .Żie dzieje się — powie- 
dział dyrektor Szyfman — że 
sktorzy nie mają możliwości 
olądania występów zespołów 
zagranicznych". Chodzą na 
mie przeważnie  snobizujące 
się paniusie warszawskie, czę- 
to mie znając ani Jednego 
-lowa w żadnym obcym języ- 


© Kazimierz Rudzki naszpi- 

swe przemówienie ka- 
Jamburami i żartami, które 
wywoływały wybuchy  śmie- 
chu, 

„Na poprzednim zjeździe 
w 1952 r. — powiedział Rudz- 
kl — zobowiązaliśmy się, że 
nauczymy się zagadńień pli 
nowania | ekonomiki, . lecz w 
zamian żądaliśmy, aby Cen- 
tralny Zarząd Teatrów nau- 
czył się klerowania teatrami. 
Myśmy swoje zobowiązanie 
wykonali z nadwyżką, ale o 
resorcie nie można tego po- 
wiedzieć. 

wW 1897 roku — mówił dalej 
Rudzki — istniały już w War- 
szawie teatry państwowe. Na- 
leżał do nich m. in:* Teatr 
Rozmaitości, opera i operet- 
ka. Zastanawiające jest, że 
teatry te zatrudniały 480 akto- 
rów | tylko 28 osób persor.*" 
administracyjnego. We' wspo 
mnieniach ówczesnych słyn- 


nych aktorów nie ma mowy 
© tym, by strona organizacyj- 
no - techriczna tych teatrów 
szwankowała. Jednak coś mu- 
siało tam być nie w porządku, 
bo przecież carat upadł". 
Podsłucnał (pel.) 


(Rysunki — H. Chmielewski) 


% tqdunkiem nitrogliceryny za plecami. 


Zupełale Tołęzy, 


wo są srguse 
ty,że fila nio u rc 


kilka przy 


Postać Luigiego, 
*toć. Biuby,koleśeńskość wykę- 


jA N trakcie podróży przez 


Za, "nd trzech boboterów, 
at dazząie s, 7 mię z piekła Lan 
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CZĘ my; troch 
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Przedowszystkia Jr pea posła. / wobec Śris człowieka, łól+ 
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Charles Vanel i Yves Montand w fllmię Ciouzota 


Cena strachu” 


pod natchnieniem K> 
kich jak ob, Bogusławski dż Ź 
ły szmiry polskiej Prod RE 
rtórych "aozystkośza” wepólit 
wodniczył, £ a 
poruszegocych się jak £ A 
z pspieru - erbjstów: 


Wien, że 


j 


a niedawnej na 
tyki filmowej 
skutantów wyr: 

pliwość czy jest rzec 

prowadzenie na łam 

wego pisma, jakim j 

— tak szerokiej i ob: 

lemiki na temat fil 

założeń „Ceny strachi 

Motywowano: „Cen 
to dobry film sensc 
nie trzeba z niego 
tycznej armaty. 

Motywowano: Fiioz 
nie interesuje widza. 

Że tak nie jest, 
może chociażby owa « 
„Filmie. Że tak nie j 
czą dziesiątki listów, 
płynęły do redakcji, 
rych tylko nieliczne z 
blikowane. 

Wokół czego bowie 
się ta dyskusja? W 
kół filozofii filmu. 
można by podzielić 
tów na dwie grupy: 
która potępiała film 
stencjalizm* i nazywal 
tyhumanistycznym*; 
która broniła postępow 
manistycznych jego 
Rzecz charakterystyczn 
ha ze stron nie po 
wątpliwość formalny 
rów filmu. Dyskusja r 
się na płaszczyźnie 
niedobry”, ale na _ pl 
„ludzki — nieludzki, 

Dyskusja krytyków 
ników 


„Filmu* mia 
dalszy również wś! 
dzów, którzy nie 


się sięgnąć 'po_ pióro, 
swoje wrażenia czy s 
nia społeczna o „Cenie 
podzielona jest w cał 
we wszystkich środow 
to w sposób podobny 
który odczytywaliśmy 
ki w_„Filmie”. 


Któż więc miał rac; 
Choć zabrzmi to pi 
nie, wydaje się, że 


stron ma jej trochę. 
ku z „Ceną strachu 
pisano zresztą w dysk 
całą ostrością wypływ: 
*zagadnienie intencji 
obiektywnej wymowy , 
ła, które nie zawsze s; 
zgodne. 

„Ceny strachu" ni 
rozpatrywać w oder 
całokształtu twórczości 
żysera. Twórczość CI 
zarówno ta poprzedza 
nę strachu", jak i ost 
film „Diablice* — n 
złotej serii tzw. „film 
nych*, Jest rzeczą z 
że postawa twórcy, z k 
nikł długi łańcuch tyci 
nie mogła ulec  naty 
wej zmianie w mom 
którym zaczął on ode) 
swego dawnego nast 
zbliżać się ku nam. 
przemian  Clouzota | 
kierunku postępu — śt 
tym niezrealizowany n 
oporów prewencyjnej 
lecz zamierzeny film c 
wojnie w Indochinach. 

„Cena  strachu*, pr 
jak dotychczas — w 
w, twórczości Clouzota, 
sobie zarówno znamici 
go, jak i starego stos 
świata twórcy tego fil 
zapewne sprzeczne uczt 


dy, jakie budzi w róż 
dziach. 

Wydaje się jednak, 
niem krytyki, a szczeg 
daniem krytyki pc 
jeszcze zaś bardziej 
krytyki w kraju demol 
dowej — jest wydot 


światło dzienne przede 
kim tego, co w filmie t 


zie kry- 
lku dy- 
ło wąt- 
słuszną 
1 maso- 
„Film* 
cnej. po- 
dicznych 


strachu” 
jny, ale 
Jić  poli- 


a filmu 


wiadczyć 
kusją w 
świad- 
śre na- 
Z któ- 
ały opu- 


toczyła 
nie wo- 
grubsza 
yskutan- 
edna — 
„eBZY- 
go „an- 
uga — 
'h i hu- 
wartości 


czytel- 
*ój ciąg 
ych wi- 
:ydowali 
r spisać 
ly. Opi- 
strachu" 
1 kraju, 
kach. I 
io tego, 
polemi- 


; 
adoksal- 
sżda ze 
związ- 
o czym 
ji — z 
bowiem 
vórcy i 
go dzie- 
ze. sobą 


wienia i 
e droga 
iodła w 
iadczy o 

skutek 


cenzury, 
brudnej 


tępowej, 
adaniem 
racji lu- 


MIAŁ RACJĘ? 


„Cena strachu" jest postępowe, 
sprzyjające sprawie postępu. 
ie musi ona widzieć 
i drugą stronę medalu, 
tj. niedostatki filmu. 

Wydaje się, iż zasadniczy 
błąd, który niejednokrotnie po- 
pełniamy, to odrywanie oceny 
filmów, realizowanych w kra- 
jach kapitalistycznych, od wa- 
runków, w jakich filmy te po- 


wstają. Czy słuszne byłoby np 
zarzucać filmowi „Rzym, godzi- 
na LI", że nie kończy się On 


optymistycznie? Nie mamy chy- 
ba racji, kładając do postę- 
powych filmów zachodnich — 
miarę (a, niestety, czasem tylko 
miarkę) realizmu * socjalistyczne- 
go. Czyż możemy bowiem wy- 
magać od wszystkich postę- 
powych filmów, powstających 
w warunkach kapitalizmu. aby 


Scena z filmu „Cena strachu” 


były one robione z pozycji mar- 


*ksistowskiego światopoglądu? 


Pewnie, są i takie. Ale są i 
inne, również postępowe, rów- 
nież dla sprawy postępu ważne. 

Ten  sekciarski stosunek do 
postępowych filmów zachod: 
nich, który znalazł w „dyskusji 
najjaskrawszy wyraz w wypo- 
wiedzi ob. Andrzeja Bogusław- 
skiego, zamienia w praktyce rę- 
cenzje tego typu filmów w nie- 
zgrabne wypracowania pt. „Jak 
ja bym zrobił ten film". Rzecz 
jasna, gdybyśmy my robili 
film na temat podobny do te- 
matu „Ceny strachu”, na pew- 
no zrobilibyśmy go inaczej, w 
oparciu o inne założenia świa- 
topoglądowe. 

Ale przecież nie my robiliś- 
my ten film, lecz Francuz 
Clouzet, Toteż powinniśmy zro- 
zumieć  Clouzota i zrozumieć 
przede wszystkim obiektywną 
wymowę jego dzieła. I tu do- 
chodzimy do sedna -sprawy 


NY 


Bez względu na to, jakie były 
intencje twórcy — a wydaje się, 
że były to jednak intencje po- 
stępowe, choć wiele na nich, z 
naszego punktu widzenia, skaz 
— obiektywna wymowa filmu 
jest jak najbardziej postępowa, 
acz nie rewolucyjna” Jak dono- 
siła już o tym prasa, nawet re- 
cenzent ultrareakcyjnego ame- 
rykańskiego tygodnika „Time 
przyznać musiał, że główny atak 
tego filmu (czego nasza kryty- 
'ka nie zauważyła i nie podkre- 
śliła w dostatecznej mierze) jest 
atakiem na amerykański impe- 
rializm. Czy jest to atak z po- 
zycji proletariackich? Na pew- 
no nie. Niemniej nie przestaje 
być przez to atakiem i to bar- 
dzo gwałtownym. Ba, wstrząsa- 
jącym! 

Obiektywna wymowa tego fil- 


mu to także oskarżenie ustroju, 
w którym, aby żyć — trzeba 
iść na śmierć. Obiektywna wy- 
mowa tego filmu to także .ro: 
prawienie się — o czym rów- 
nież była mowa w dyskusji — 
z mitem „amerykańskiej kari 
wyrażne stwierdzenie, że 
sytuacji bezrobotnych nie po- 
trafi poprawić los wygrany na 
loterii. _ Obiektywna wymowa 
tego filmu to wreszcie niena- 
wiść, przerażenie i obrzydzenie, 
ogarniające widza w stosunku 
do kapitalistycznego wyzysku i 
całego związanego z nim syste- 
mu stosunków społecznych i 
politycznych. 

Ta wymowa filmu, łatwo od- 
czytywalna i odczytana w kra- 
jach kapitalistycznych — u nas 
zyskuje siłę _ uwielokrotnioną 
przez świadomość ludzi film ten 
oglądających. Cóż z tego, że — 
jak pisze A. Bogusławski — 
„żaden (z bohaterów) nie rozu- 
mie,, kto jest winowajcą trage- 


diió? Rozumie widz — i to jest 


najważniejsze, o to chodziło. 

Niektórzy wyrażali w dysku- 
sji zdanie, że film ten uczynił 
na nich niedobre — różnie to 
zło określano — wrażenie. Ich 
głcs, zabrany w dyskusji, sam 
staje się jednak takiego stwier- 
dzenia zaprzeczeniem. Świadczy 
bowiem co najmniej o tym, że 
film ten pobudził ich do my- 
śienia. To już bardzo dużo. To 
jeszcze więcej, gdy weźmie się 
pod uwagę fakt, iż kierunek 
tego myślenia musi być — na- 
t u tych, którzy 'do filmu 
nie czują szczególnej sympatii 
— kierunkiem na humanizm, 
na _ postęp. 

Siła oddziaływania żadnego 
filmu nie ogranicza się zresztą 
do bezpośredniego wrażenia, ja- 
kie on wywołuje, nie wyraża 


— pożar szybów naftowych 


się bezpośrednim wrażeniem. 
Jeżeli nawet wychodzi się z ki- 
na w nastroju przygnębienia, 
nie znaczy. to jeszcze, że osta- 
teczny efekt — reakcja widza 
— jest pesymistycznym _wnio- 
skiem. Czy pesymizm reżysera 
żyjącego w. warunkach kaąpita- 
lizmu nie może działać — szcze- 
gólnie u nas — mobilizująco? 
W ostałecznym efekcie „Cena 
strachu” mobilizuje. Mobilizuje 
do nienawiści. Nie do nienaw. 
ści do człowieka — jak to nie- 
którzy usiłowali wywnioskować 
— lecz do nienawiści do ustro- 


ju wyzysku. Ta nienawiść jest 
sprawiedliwa, „gdyż . wynika z 
miłości do człowieka. Słusznie 


pisze grupa studentów psycho- 
logii, że „nie zawsze gniew i 
nienawiść są uczuciami ujemny- 
mi; zależy to od tego, do kogo 
są skierowane". 


„Ceny 
są prze- 


Gniew i nienawiść 
strachu" skierowane 


ciwko wyzyskowi. przeciwko 
tragizmowi życia ludzi pro- 
stych w ustroju wyzysku. I w 
tym siła tego filmu. Nie bez 
powodu „New York Herald Tri- 
bune* odczytała film Clouzota 
jako „komunistyczną propagan- 
dę przeciwko Stanom  Zjedno- 
czonym”, choć na pewno nie 
jest to film komunistyczny. 
Nie bez powodu; ponieważ — 
mimo to — jest on oskarże- 
niem kapitalizmu. 

"Tak więc, mimo iż napisaliś- 
my na początku, iż obie dysku- 
tujące strony miały w pewnym 
sensie rację — na zakończenie 
tych wywodów przyjdzie stwier- 
dzić, że główna racja była 
i jest po stronie tych, którzy 
nad braki „Ceny strachu” pr: 
kładają jej zalety; po stronie 
tych, którzy widzą na pier: 

m planie polityczną i oskar- 


życielską wymowę tego filmu, 
wyrosłą* z tendencji humanisty- 
cznych. a dopiero na drugim 
cień „filmów czarnych”, który 


położył się na niektórych par- 
tlach „Ceny strachu”. 


Tyle, o obiektywnej ocenie, 
Pozostaje jeszcze sprawa gu- 
stów, Jest rzeczą jasną, że z 


dwóch filmów o równorzędnych 


walorach _ ideowo-artystycznych 
niektórym podobać się będzie 
lepiej jeden, innym — drugi. 


Są amatorzy komedii, są ama- 
torzy sensacji. Są też tacy, ki 
rzy po prostu nie lubią filmów 
o dużym ładunku dramatyczne- 


go napięcia, ze scenami .mtro- 
żącymi krew w lach*. Wołno 
im. Przyznam, że piszący te sło- 


wa (sami chyba rozumiecie, że. 
nawet artykuł redakcyjny, pod- 
pisany „Redakcja musi pi 
cież napisać jakiś żywy czło- 
wiek) należy do tych ostatnich; 
co jednak nie przeszkadza mu 
uznać niewątpliwych walorów. 
jednego z filmów tego typu, ja- 
kim jest „Cena strachu". 

Można lubić ten film albo 
nie lubić. Nie można tylko nie 
przyznać, że jest to wartościo- 
we dzieło sztuki. Podobnie jak 
można nie lubić stylu gry Ire- 
ry Eichlerówny, ale nie można 
nie przyznać, iż jest to wiełka 
aktorka. 

Na koniec jeden apel. 
Czytelnicy! Bardzo się cie: 
my. iż pojawienie się na na- 
szych ekranach „Ceny strachu” 
skłoniło Was do podjęcia tak 
ożywionej dyskusji.  Martwimy 
się jednak, że nie zawsze wy- 
kazujecie równie wiele zapału 
do dyskusji nad naszymi, pol- 
skimi filmami. A przecież zda- 
jecie, sobie chyba sprawę z te- 
go, że głos Wasz, skierowany 
pod adresem np. Aleksandra 
Forda na pewno znajdzie więk- 
szy rezonans i większy odnie- 
sie skutek niż głosy kierowane 
do Clouzota. Nie jesteśmy bo- 
wiem na tyle zarozumiali, aby 
wierzyć w to, iż Clouzot czy- 
tuje „Film*. Choć być może, iż 
ktoś mu opowie o tej naszej go- 
rącej dyskusji. 

Nie znaczy to, abyśmy zachę- 
cali Was do” dyskusji nad _ fil- 
mami, które nie: wywołują w 
Was intelektualnego oddźwięku, 
o których nie macie nic do po- 
wiedzenia, czy też nie czujecie 
potrzeby powiedzenia rzeczy 
ważnych. Wydaje się nam jed- 
nak, że i w dorobku polskiej 
kinematografii. „obok filmów 
słabych „i płytkich, które nie za- 
pładniają myśli i wyobraźni, są 
pozycje dyskusyjne i dyskus 
godne. Co więcej: dyskusji w. 
magające. 

Czekamy na Wasze głosy, My 
i twórcy filmów. gj- 


Dredzy 


RożMATłoŚCI 
FILMOWE 


KOBIETA - PTAK 


KORESPONDENCJA 


dy przed twórcami fllmu „Sad- 

ko" stanęło zadanie wykonania 
zdjęć x legendarnym Ptaklem-Fenik- 
sem posiadającym kobiecą głowę—na 
naradzie robocze) padało wiele pro- 
jektów technicznego rozwiązania tej 
sceny. Brano pod uwagę najrozmait- 
sze metody zdjęć trickowych, by... 
w ogóle z nich zrezygnować, a po- 
służyć się dowcipnym pomysłem od- 
powiedniego _ „ucharakteryzowania” 
aktorki na cudacznego ptaka, Aktor- 
kę, która podkurczyła nogi, umiesz- 
czono wewnątrz mocnego kadłuba, 
wyobrażającego tułów ogromnego 
ptaka, usadawiając ją na metalowym 
slodełku (podobnym do znajdujących 
się ma traktorach). Siodełko przymo- 
cowano dd stalowego pręta odpo- 
wiednio wygiętego. 1  osłoniętego 
imitacją konaru drzewa. I to wszy- 
stkot Operator musiał tylko uważać, 
by nle sfotografować Ptaka-Feniksa 
z profilu, bo cały sekret zdradziłaby 
niebywała grubość tułowia ptaka. 
Patrząc natomiast na Ptaka-Feniksa 
x przodu, na płaskiej fotografii (a 
Jest mią przecież obraz na ekranie) 
nie widztmy nieproporcjonalnie wiel- 
kiego wybrzuszenia ptaka, Tej dow- 
cipnej metody nakręcenia scen z 
ptakiem o kobiecej głowie fie moż- 
na by było użyć w wypadku doko- 
nywania zdjęć do tlimu trójwymii 
rowego. Dlaczego? Postarajcie się sa- 
mi dać sobie na to odpowiedź... 


JESZCZE O ASYNCHRONIE 


w  „Rożmaltościach Filmowych" 
(Nr 9% „Ftlmu”) poruszono ważną 
sprawę asynchroniczności, tj, nieró- 
wnoczesności występowania dźwięku 
i związanego z nim obrazu. 


Asynchronizm zamierzony — słusz- 


nie zaliczamy do, nowych środków 
wyrazowych sztuki filmowej, ale 
przykład ze słuchaczami koncertu 


(nie widać osoby yrającej) jest mało 
ciekawy. Od czasu opanowania środ- 
ków wyrazu filmu dźwiękowego (la- 
ta 1926—31) nikt nie uważa za obo- 
wiązkowe pokazywanie tylko 
obiektu stanowiącego źródło dźwięku: 
bez możności ukazywania bezpośred- 
niego otoczenia, 

Mówiąc o asynchronie jako filmo- 
wym środku wyrazu lepiej było od- 
wołać się do ciekawszego i bardziej 
twórczego przykładu. W filmie np: 
„Cztery pokolenia" mamy scenę je- 
stynu ludowego, urządzonego w Be: 
linie włosną 1939 T., zakończonego po- 
kazem ogni sztucznych., Stara kobie- 


ta, Augusta, z niepokojem wsłuchuje 
się w dźwięki tego tańca na wulka- 
nie. I oto w odgłos muzyki i pęka- 
jących rac wkrada się inny dźwięk: 
warkot motorów i świst padających 
bomb. Jeszcze włdztmy Augustę i 
tańczący tlum, a już słyszymy Jun- 
kersy | Messerschmitty, które we 
wrzęśniu zaatakują Polskę. Dopiero 
po chwili miejsce rac zajmują na 
ekranie bombowce. 

Rozbieżność obrazu i dźwięku jest 
w opisanej scenie zupełna zarówno 
w czasie (wiosna—wrzesień), jak | w 
przestrzeni (Berlin — Polska). A jed- 
nak nie tytko nie razi słuchacza, ale 
pozwala głębiej wniknąć w oryginal- 
ny zamiar twórcy, który tak jasno 
połączył głębokim sensem dwie po- 
zornie niczym nie związane sceny. 
stosowany asynchron 
wyrazu 


Dopiero tak 
zastuguje na miano środka 


aatuki filmowej. 
J. P. 


z Warszawy 


ŁOWY Z KAMER 


Wiaściwości kamery filmowej dokonywunia zdjęć przyśpidszonych lub 2wol- 
nionuch, stosowanie do zdjęć rozmoltych obiektywów, futrów itd, dały czło- 
włekowi możność obserwacji przyrody w stopniu omal że doskonałym. Oto 
mała próbka udanego „polowania* z kamerą: harce białego misia pod wodą. 
(Zdjęcia reprodukujemy z książki Pike'a „La nature et ma cine-camera*) 
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Ą ; 
Pirotechnik strzela, reżyser kule nosi 


Pytanie: Czytałem w „Rozmaitościach" w jaki sposób robi się 
zdjęcia przedstawiające ostrzeliwanie postaci (aktora) poprzez 
szybę samochodu lub okno. Interesuje mnie natomiast jeszcze jak 
filmuje się sytuacje, gdy aktor jest widoczny bez żadnej osłony, 
a jednocześne widać wyraźnie obok niego odpryski od kul, jak 
to było np. w „Pokoleniu”. (Z listu Ryszarda Mał. ze Stalinogrodu). 


Wyjaśnienie: Zdjęcia tego rodzaju, pokazujące Ślady serii poci- 
sków karabinowych na piasku, ścianie, drzewach lub rozmaitych 
przedmiotach — jeżeli jednocześnie fotografowany jest aktor —- wy- 
konuje się przy pomocy efektów pirotechnicznych, w sposób całko- 
wicie bezpieczny dla odtwórcy roli. Oto dwa przykłady wzięte z pra- 
cy nad realizacją „Pokolenia”: 


Scena z filmu: Stach zrzuca bryły węgla z wagonu; niemiecki 
strażnik strzela, kule -przelatują nad głową, widać jak od pocisku 
rozpryskuje sie węgiel 


Cofnijmy się o moment wstecz, żanim zaczęło się filmowanie tego 
ujęcia. Pirotechnik wraz z operatorem zakładąja w wydrążony w ka- 
wałku węgla otwór drobny ładunek wybuchowy (spłonkę), połączony 
drutem z baterią elektryczną. W chwili dokonywania zdjęcia, piro- 
technik włącza we właściwym momencie prąd powodując wybuch 
spłonki. 


Inna scena z filmu „Pokolenie': Osaczony przez hitlerowskich 
żandarmów Jasio wspina się coraz wyżej po schodach. Co chwila 
powietrze przeszywa seria z automatów. Na ścidnie klatki schodo- 
wej znaczą się odpryski tynku... 


By. móc filmować tę scenę, uprzednio umieszczono w ścianie deko- 
racji wiele splonek połączonych drutami z baterią akumulatorów 
specjalnym szeregowym kontaktem. Miejsca ulokowania ładunków 
wybuchowych w ścianie starannie 
farbą. Na sygnał asystenta reżysera pirotechnik (na zdjęciu) włą- 
cza kontakt i... po ścianie obok aktora przelatuje seria pocisków. 

Proste, prawda? 


zostały zamaskowane i pokrytę 


CO_ PISZĄ INNI 


WATYKAN W ROLI CENZORA 
I RECENZENTA 


Czasopismo włoskie „Il Con- 
temporaneo* zamieszcza arty- 
kuł ua temat działalności Ka- 
tolickiego Ośrodka Filmowe- 
wo. Z artykułu przedrukowu- 
jemy najciekawsze fragmen- 
ty. RED. 


1oku 1834 powstaje we 

Włoszech Katolicki Ośro- 
dek Filmowy (Centro Cattoll- 
© Cinematografico — C.C.C.), 
xtóry żąda, by powierzono mu 
kwalifikowanie każdego tlimu 
włączonego do programu kin 


w skall ogólnokrajowej. Po- 
wstaje wydawnictwo  p.n. 
„Disco - Rosso" („Czerwona 
Tarcza"), którego zadaniem 


jest zbieranie ocen oraz po- 
dział fllmów według następu- 
dącej klasyfikacji: 

1) parafialne, 

2) dostępne dla wszystkich, 
3) dostępne dla wszystkich z 
zastrzeżeniem, 

4) dla dorosłych, 

5) dla dorosłych zupełnie doj- 
rzułych moralnie, 

6) niewskazane dla nikogo, 
7) zakazane dla wszystkich: 
Dwa lata później, w r. 1936, 
papież Plus XI w encyklice 
„Viilanti Cura*, skierowanej 
do amerykańskiego episkopatu, 
podkreśla oficjalnie koniecz- 
ność bacznego kontrolowania 
produkcji | obiegu filmów: z 
uwagi na to, że „im wspantal- 
sze są postępy w sztuce filmo- 
wej | przemyśle filmowym, 
tym szkodliwsze stają się one 
dla moralności i religii, a na- 


wet dla stosunków między 
ludźmi". 
Dziś, po dwudziestu latach, 


oceny zamieszczane w „Disco 
Rosso" stanowią jeden z cle- 
kawszych materiałów dla stu- 
dlów nad stanowiskiem kle- 
ru ale tyle wobec zagadnień 
moralności | religi w_ filmie, 
fle wobec wielkich wydarzeń 
politycznych, które od 1834 
roku do dnia dzisiejszego mi 
ly miejsce we Włoszech i na 
całym świecie. Wyrażne jest 
zwłaszcza stanowisko C.C.C. 
wobec dwóch doniosłych fak- 
tów z naszego życia w ciągu 
ostatnich dziesięcioleci: wobec 
foszyzmu 1 rozpętanej przezeń 
wojny oraz wobec ruchu opo- 
ru. 

Filmy włoskie glorytikujące 
reżlm faszystowski | jego po- 
czynania, albo faszyzm nie- 
miecki 1 japoński zawsze 
spotykały się z przychylną o- 
ceną C.C.C. | bardzo często 
były  katalogowane w dziale 
filmów „wybitnie. wychowaw- 
czych t budujących” i na tej 
podstawie zalecane paratiom. 

Cenzorzy z C.C.C. bardzo 
często oceniają film wedlug 
ukazanych w nim uczuć pa- 
trotycznych, W czym jednak 
widzą oni te uczucia patrloty- 
czne? 

Jak czytamy w „Disco Ros- 
so”, np. film „Patrol", 'glory- 
fikujący japońską agresję w 
Mandżurii, wychwala „szła- 
chetne uczucia miłości ojczyż- 
ny, poczucie obowiązku | du- 
cha poświęcenia". Inni agre- 
sorzy „odznaczają się altrui- 
zmem" — jak to odnotowuje 
się w. wypadku filmu „Eskadra 
| Luetzow", pokazującego bezli- 
| tosne bombardowania  „stuka- 


|sćw" podczas agresji na Pol- 
skę. 


Ale te naloty bombowe i ich 
straszliwe skutki nie oburzają 
rtytnio cenzorów z G.C.C. WI- 
dać to choćby z następującej 
oceny: 

„Dworce kolejowe, mosty. 
lotniska zostuły zniszczone na 
skutek gwałtownego bombardo- 
tania przęż niemieckie lotni- 
clwo. Film kończy się kapitn- 
lacją Warszawy. Nadaje si 
również do wyświetlania w s6- 
Jach parafialnych.* 

"Tym razem chodzi o długo- 
metrażowy film dokumentalny 
poświęcony lotnictwu: niemiec- 
kiemu podczas wojny z Pol- 
ską. 

Warto również  pizytoczyć 
wyjątek z oceny filmu „Woj- 
na przeciwko Sowietom” pro- 
tivkeji UFY: 

„Imponujący film dokumen 
tiny o gigantycznych wyda- 
rzeniach, jakie rozgrywają się 
na całej olbrzymiej przestrze- 
l stanowiącej granicę rosyj- 
*ko-niemieckąq (widocznie Pol- 
ska była już uważana przez 
Katolicki Ośrodek Filmowy za 
prywatne dominium II Rze- 
szy! — przyp. autora). Bardzo 
interesujące sceny filmu dają 
potężny obraz tego, co nazy- 
wamy dziś bitwą regularną". 

Oczywiście, że tllm został za- 
lecony parafiom. tzn. użnany 
2a wychowawczy i budują. 
Gi 

Tak samo zakwalitikowane 
jako „wychowawcze | budują- 
<w były flimg „Zwycięstwo 
na Zachodzie” (o jnwazji nie- 
mieckiej w Belgii, Holandii | 
Francji, „Marsz na Pary: 
rancja składa broń", „Marsz 
na wschód” 1 inne, 

Wraz z końcem wojny i u- 
padklem faszyzmu dla cenzo- 
rów z CC.C. nastały trudne 
lnta. Pierwszą 1ch troską było 
wzniesienie bariery przed fll- 
mami o ruchu oporu, które 
zaczęły po wojnie powstawać 
we Włoszech | za granicą. 

Ze względu na „surowy rea- 
lam niektórych scen" — 
wprost zakazuje się mło- 
dym oglądnnia fllmu „Rzym — 
miasto otwarte". Z  potępie- 
niem przez C.C.C. i absolut. 
nym zakazem wyświetlania 
spotkał się również film Liz- 
zaniego „Ulica ubogich ko- 
chanków". Natomiast w swolm 
czasie usilnie zalecane były 
faszystowskie filmy „Sta! 
gwardia" 1 „Odkuplenie' 
«Dla C.C.C. historyczne fak- 


ty z przeszłości dziełą się ua | 


sktualne i przestarzałe. Prze- 
slarzały jest radziecki film 
'Tęcza* Dońskiego o party- 
zanckiej walce z agresorem. 
który „dla swego charakteru 
propagandowego miał  aktual- 
nq wartość podczas wojny” 1 
który dlątego został oceniony 
jako „dozwolony dla doro- 
stych zupełnie dojrzałych mo- 
ralnie". 

Aktualna jest za to glotyfi- 
kacja postaci hitlerowskiego 
marszałka w filmie „Rommel. 
Jis pustyni* jako  „lojalnego 
żołnierza, kochającego męża i 
ojca. Film nie zawiera ele- 
mentów, co do których można 
mieć zastrzeżenia. Uznany zu 
dozwolony dla wszystkich". 
MINO ARGENTIERI 
(„Il Contemporaneo') 


to typ filmu, który spo- 

doba się młodej widowni, 

zwłaszcza chłopcom. Z po- 
czątku może się wydawać, że 
akcja będzie nazbyt wątła, że 
scenarzysta (reżyser B. Dólin) 
nie umiał połączyć dobrego. sce- 
nariusza z dokumentalnym pod- 
łożem. Jednak już po pierwszych 
wprowadzających scenach — ak- 
cja rozkręca się i jesteśmy 
wiadkami uroczych wakacji 
trzech chłopców, którzy pomaga- 
ją uczonemu Bołotowowi w pie- 
lęgnowaniu i przesiedlaniu pta- 
ków. 

W sposób bardzo przekonywa- 
jący a zarazem nie narzucający 
się — film jest dydaktyczny. Po- 
wszechnie wiadomo, że stosunek. 
chłopców do ptaków jest nieraz 
niewłaściwy, nacechowany okru- 
cieństwem. Ileż to proc 'jest w 
robocie na wiosnę, gdy zjawiają 
się pisklęta! A jak poważnych 
zniszczeń mogą dokonać liszki, 
jeżeli wytępi się w okolicy pta- 
ki! 

Mały Pietia jest od dawna po- 
mocenikiem uczonego, każdy więc 
zamach na życie ptaków oburza 
chłopca. Natomiast Wasię i Sie- 
wę trzeba jeszcze wiele nauczyć 
o ptakach. 

Chłopcy są przede wszystkifn 
zachwyceni interesującymi urzą- 
dzeniami, które demonstruje im 
uczony. Na przykład: za pomocą 


Na zdjęciach: dwa 
NZTACEKT 


fraamenty z 


pomysłowego _ „ptasiego 
fu" można obliczyć ile każdy 
ptak dziennie zjada gąsienic. Je- 
szcze bardziej interesuje chłop- 
ców polowanie na jastrzębia z 
puchaczem jako wnbiem. 

Najbardziej emocjonującą sce- 
ną filmu jest burza, w czasie 
której mały Wasia idzie  rato- 
wać — jego zdaniem — zagro- 
żone pisklęta. Ciekawe są też 
sceny końcowe obrazujące prze- 
nosiny ptaków do młodego lasu 
i obserwowanie ich aklimatyza- 
cji. 

Mimo że na stronę aktorską 
tego  pół-dokumentalnego filmu 
nie położono szczególnego nacis- 
ku — B. Tołmazow wywiązuje 
się dobrze z roli miodego ucżo- 
nego, a G. Rumiancew (Wasia), 
W. Śtiepanow (Pielia) i A. Ma- 
karow (Siewa) zyskują sympatię 


telegra- 


widowni bardzo naturalną grą. 
Film tego rodzaju must być 
pięknie fotografowany. Zdjęcia 


plenerowe, które stanowią cztery 
piąte filmu, są piękne. Niektóre 
zdjęcia nccne imponują doskona- 
łą techniką. Mimo że dubbing 
polski zawsze jeszcze jest nieco 
sztywny — w filmie tego rodza- 
ju jest stanowczo na miejscu i 
„przyczynia się niewątpliwie do 
powodzenia filmu wśród naj- 
młodszych widzów. 


LEON BUKOWIECKI 


barwnego filmu „Skrzydlaci obrońcy" 


dbyłem ostatnio ciekawą 
O podróż. Odwiedziłem kil- 

ka _ uzdrowisk  dolnoślą- 
skich i beskidzkich: Kudowę, 
Duszniki, Polanicę, Bystrą Ślą- 
ską i Szczyrk.  Interesowały 
mnie nie tyłko „warunki śnież- 


ne*, ale również warunki tzw. 
działalności _ kulturalno-artysty- 
cznej. p 


Czy kuracjusze i wczasowi- 
cze poza leczeniem i turystyką 
mogą korzystać jeszcze z ja- 
kichś innych rozrywek? Prze- 
konałem się, że nazbyt popu- 
larne w terenie zdanie: „U nas 
jedynym miejscem rozrywki 
jest kino" charakteryzuje nie- 
mal całkowicie smutną rzeczy- 
wistość życia kulturalnego na- 
wet w znanych uzdrowiskach. 


Nie różnią się one wiele pod 


tym względem od niektórych ma- 
łych miasteczek i osad, gdzie w 


Szczyrk 


świetlicy czy w domu kultury 


znajdują się pijalnie wód... 
ognistych, gdzie salka kinowa 
jest jedynym bastionem walki 


z nudą. 

A ' oto kilka przykładów tej 
walki, której powiedzmy 
szczerze nuda — bynajmniej 
nie przegrywa. 

W Dusznikach ra 
kina 


pstrzy 

ca życia". Liczna grupa wcza- 
sowiczów namiętnie dyskutuje 
przed gablotą: „Pójść, czy nie 
pójść do kina?". Słyszę głos ko- 
biecy: „Co za pech! Po raż 
trzeci nie pójdę na ten nudny 


JPRAW4 ZAŁATWIENIA 


N U:DZYERN, 


RB PUDY 


Dlaczego? Dlatego, że „Capi 
tol* wyświetla filmy, jakie już 
dawno zeszły z ekranów wszy- 
stkich niemal miast, z których 
pochodzą sezonowi mieszkańcy 
Kudowy. „Capitol* 'w Kudowie 
podobnie jak „Wiarus* w Du- 
sznikach ze względu na rangę 
administracyjną tych _ miejsco- 
wości został zaliczony do kin 
miejskich trzeciej kategorii, 
Tymczasem i w Kudowie, i w 
Dusznikach — trzy czwarte lud- 


ności to kuracjusze i wczaso- 
wicze, głównie z większych 
miast. 


(W uzdrowiskach są trzy ka- 


tegorie widzów. Pierwsi — to 
stali mieszkańcy, dla których 
każdy film jest nowością. Co 
najwyżej niecierpliwią się, że 


filmy gdzie indziej od dawna 
wyświetlane docierają do Ku- 
dowy ze znacznym  opóźnie- 
niem. Druga kategoria to" 
kuracjusze ze wsi. Ci najczę- 
ściej również radzi są każdemu 
filmowi, ale przecież kino nie 
jest wyłącznie dla nich. Wresz- 
cie — najliczniejsza gru- 
pa — to widzowie, dla których 
obecny program kin uzdrowi- 
skowych jest zawsze  przesta- 
rze Najczęściej filmy, które 
zą na ekran kina uzdro- 
wiskowego, widzieli już dawno 
i w lepszych warunkach. 


który « jest 
Kino tu zo- 
stało zaliczone do drugiej kate- 


scowości, Szczyrk, 
gromadą wiejską. 


niż kina w Dusznikach czy 
Kudowie. Jak mówią wczaso- 
wicze —  „przedpotopowe” 


Komuś w Warszawie czy in- 
nym większym mieście wydać 


się może sprawa kin w uzdro-, 


wiskąch rzeczą błahą. dopóki 
sam nie znajdzie się w_ czasie 
urlopu w takim jakimś Szezyi 
ku i trafi — czego mu nie ży- 
czę — ma złą pogodę. Przekona 
się wtedy, jak męczy nuda 
przed « którą nie ma ucieczki 
ani do nieudolnie prowadzon 
go domu kultury, ani do pustej 
sali koncertowej. Wtedy ks 
ka lub kino jest jedyną desi 


wypoży- 
czalnia książek zamknięta, a ma 
miejscowym — ekranie kiepski 
film na kiepskiej taśmie, z bar- 
dziej niż kiepskim dźwiękiem. 
I co gorsze — film znany, któ- 
ry przed trzema laty zeszedł z 
©kranów. © 

Sytuacja ta, raczej paradok- 
salna, już, trwa w Szczyrku i 
wielu podobnych ośrodkach wy- 
poczynkowych od lat. Tysiące 
ludzi pracy, którzy właśnie w 
okresie urlopów mogliby sw. 
bodniej i częściej korzystać z 
dobrodziejstw sztuki filmowej, 
nie wie, dlaczego pozbawia się 
ich atrakcyjnej rozrywki. 

Czy można temu utrapieniu 
tysięcy wczasowiczów zaradzić? 


Na to pytanie odpowiedział 
mi rzeczowo kierownik "kina 
„Capitol* w Kudowie: 


— Można i należy. Centrala 


* cydować powinna ich rzeczywi- 


Umów dla kin zdrojowych de- 


sta rola społeczna. Uzdrowiska 
ze względu na swoją różnorod- 
ną a liczną publiczność muszą 
otrzymywać zestawy takie, ja- 
kie otrzymują kina w miastach 
wojewódzkich. _ Wtedy kina 
zdrojowe będą mogły skutecz 
nie bronić wczasowiczów przed 
nudą i... wódką. I nikt nie bę- 
dzie odchodzić sprzed kina roz- 
goryczony. 

Kierowniczka kina w Szczyr- 
ku do tych uwag dodała: 

— Nasze kino powinno grać 
przez cały tydzień, a ze wzglę- 
du na repertuar, jakim rozpo- 


rządzamy, zmiany programu 
powinny następować trzy razy 
w tygodni: D 
Sprawa istotnie godna zasta- 
nowienia! 
Planiśc: z Centrali Wynajmu 
Filmów w Warszawie, pomyśl- 


Kudowa 


cie o tym! Przecież i wy 
dzicie na wczasy do uzdrow 


LUDOMIR RUBACH 


OD REDAKCJI. Ostatni argument 
autora reportażu wydaje sie 
„pudłem*. Naszym zdaniem — cała 
hieda w tym, że planiści z Centrali 
Wynajmu Filmów, jeżeli nawet bę- 
dą na wczasach w Szczyrku, na pe- 
wno nie pomyślą, aby zajrzeć do ki- 
na. Po co? Znają przecież wszystkie 
filmy z pokazów. W ogóle kina będą 
unikać jak ognia. Radzimy przeto, 
aby po kolei wysyłano wszystkich 
planistów Centrali do Szczyrka — 


k! 


służbowo. Do ręki bilet, taw. 
delegacja, zaliczka na koszty podró- 
ży i niech jadą! Na czy dwa 


2 obowiązkiem opet 
kich seansach. Kierownik Kina niech 
za każdym razem stemplujs blankie- 
cik delegacji i stwierdza czarno na 
Że planista Centrali. był 
seansie takim a takim, że nudził się 


Jilm. U nas w Chrzanowie już  gorii stałych kin wiejskich. Wynajmu Filmów powinna wy- białym, 
go dwa raży oglądałam..." Czynne jest tylko trzy razy w zbyć się złego nałogu mecha- 

W Kudowie jest obszerne, tygodniu, ale nie to jest jesz- nicznego układania zestawów 
estetycznie _ urządzone kino cze największą jego bolączką. filmowych. Nie może decydo- 
„Capitol" — jak na jedno z czo- Jako wiejskie kino drugiej ka- wać kategoria kina, ustalana 
łowych uzdrowisk przystało. tegorii wyświetla ono filmy z zgodnie z administracyjnym 


'Ale wczasowicze narzekają. 


jeszcze _ większym 


opóźnieniem 


podziałem 


kraju. 


O przydziale 


jak mops, że ziewał lub 'zgrzytał zę- 

*bami 1 że wykonał swój obowiązek 
służbowy. Jesteśmy pewni, że tego 
rodzaju szkolenie zawodowe nie po- 
zostanie bez wpływu na planowanie 
repertuaru kin h 
kuracyjnych i wypoczynkowych. 


w miejscowość 


JESZCZE O NARADZIE KRYTYKÓW FILMOWYCH 


a ogólnopolskiej na- 
N radzie krytyki fil- 

mowej mówiło się 
m. in, że niedobrze jest 
z dopływem młodych do 
tej dziedziny krytyki. 

Zanim spróbuję  zasta- 
nowić się dlaczego tak 
jest (bo że tego rodzaju 
„zastój" nie jest  zjawi- 
skiem dobrym, nie trzeba 
chyba nikogo  przekony- 
wać) mała dygresja na te- 
mat osobisty, jako że sam 
jestem młody. 

Od czterech lat próbuję 
pisać o filmie. Nawet pa- 
rę razy zganiono mnie pu- 
blicznię z różnych „wyso- 
kich ołtarzy” za recenzje. Z 
pewnością było to prze- 
jawem. jeźeli nie chę- 
ci przyjścia mi z pomocą, 
to w każdym razie — 
zainteresowania. Dobre i 
to. 

Chodzi mi jednak nie 
tylko o siebie. Jeżeli 
przyjdzie ktoś młody i 
krytyka ' zainteresuje się 
nim tylko w taki spo- 
sób — to korzyść będzie 
on miał z tego dość mi- 
zerną. 
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Tym razem 


głos niewypowiedziamy 


o młodych, przeżuwaniu i zarzuconych 


Nie chodzi e prowadze- 
nie za rączkę. Myślę na- 
wet, że mie trzeba robić 
nic „specjalnie dla mło- 
dych". Sądzę matomiast, 
że trzeba zrobić coś, co 
przyda się wszystkim 
krytykom oraz co przy- 
ciągnie młodych i najle- 
piej im pomoże w stawia- 
niu pierwszych kroków. 

Miał rację Krzysztof 
Toeplitz, gdy no naradzie 
zarzucił krytyce ubóstwo 
myśli. Miał rację inny dy- 
skutant, gdy zarzucił 
„Filmowi* tendencję do 
osobistych zaczepek, za- 
miast do sporów meryto- 
rycznych. 

Ta przykra sprawa u- 
bóstwa myśli przejawia 
się — jak ja bym to na- 
zwał w _ epigoniźmie 
krytyki filmowej. 

Kto to jest epigon? Nie 
sięgajmy do encyklopedii, 
„weźmy tak „na zdrowy 


dyskusjach 


rozumu: człowiek, który 
naśladuje mistrza bez je- 
go talentu, bez ambicji 
wniesieniq czegoś nowe- 
go, bez wzbogacenia osiąg- 
nięć mistrza własną *my- 
ślą. Zabiera głos, gdy 
mistrz już przemówił — 
i. przeżtiwa... 

Czy przypadkiem - w 
stosunku do innych dzie- 
dzin krytyki krytyka 
filmowa nie znajduje się 
w takim położeniu? 

Była *w literaturze wiel- 
ka, gorąca dyskusja o źle 
zrozumianej _ „produkcyj- 
ności”, W krytyce filmo- 
wej cisza absolutna: 
Dopiero później, późnie 
nastąpiło przejęcie goto- 
wych wniosków z tamtej 
dyskusji i znowu cisza. 

A _ sprawa  schematyz- 
mu, wszystkoizmu, liryki? 
Tak samo. Przejęcie wnio- 
sków — i cisza. Nawet 
tak prostą sprawa, jak ja- 


„. ma z 


kieś sensowne przepraco- 
wanie tych wniosków na 
teren filmowy nie jest do- 
brze. 
Żywość 
twórczej 
pogłębienia 


myśli, próby 
analizy, próby 
sądów — to 
między innymi jeden z 
najskuteczniejszych  środ- 
ków dla zainteresowania 
młodych filmem. Ż 
Zastanówmy się, jaka 
jest obecnie sytuacja mło- 
dych ludzi, którzy próbo- 
waliby zainteresować się 
krytyką filmową.  Odpo- 
wiedź może być tylko 
jedna, która streszcza 
właściwie wszystko: nie 
kim porozmawiać, 
podyskutować o filmie w 
ten sposób, by wyjść poza 
„wrażenia”. 
Westchnę w tym miej- 
scu, że” jednak dawniej 
było lepiej. Odbywały się 
posiedzenia, na _ których 
były informacje o spra- 


wach poruszanych w pra- 
sie zagranicznej, ocena 
spraw filmowych w pra- 
sie krajowej, dyskusje 
nad_ obejrzanymi filmami, 
dyskusje  warsztatowo-te- 
oretyczne, np. muzyka w 
filmie, komedia filmowa, 
rola szczegółu w filmie 
etc. Należałoby chyba po- 
wrócić do takich dysku- 
sji. Pamiętam, jak wiele 
mi dały, choć /nie zabie- 
rałem na nich głosu i 
bardzo mi żal, że się 
skończyły. 

Prof. Jerzy Toeplitz w 
swym wystąpieniu na na- 


radzie odpowiadając na 
głosy żalące się na stan 
krytyki filmowej mówił, 


że np. we Francji kryty- 
ku filmowa nie jest jed- 
nak kopciuszkiem w sto- 
sinku do innych krytyk 
i piątym kołem u wozu 
plączącym się _ wokół 
twórczości filmowej bez 
wpływu na jej. kierunek. 
„Panowie, na co czeka- 
my?” zawołał wtedy 
z trybuny. 

Rzeczywiście. Na co? 

JANUSZ BUDZYŃSKI 


zzzwyj| SPOSOB NA KINA Melony, krytyka i film 


= i > , zak 
Wiemy. że podwojenie ilości premier na „Pewien dziennikarz z włoskiej prasy chrześcljańsko-demo- 
naszych ekranach przysparza radości wi- Mfatycznej w yskusji ze” znakomitym (scenarzystą: Zavati. 
zysparz! nim. powiedział: 

MASE dzom, a nie lada kłopotów Centralnemu — pańskie teorie o zbliżeniu Illmu do życia są nierealne, 
Zarządowi Kin. ponieważ trzeba wielkiego talentu, aby 2 obserwacji codzien: 
nych spraw zwykłych ludzi stworzyć nie artykuł lub rez 
„Po prostu za mało mamy sal kinowych, Pa CZE LSAA an Ą TAR £ 

Prat Zk RE Żavatlini nie dyskutował dłużej, lecz powiedział: 
by należycie „zgrać* (nie śmiejcie się, tak — Nie pisałem o tym, że filmem powinni zajmować się 
naprawdę mówią. a nawet piszą nąsi spe- _ artyści, nie zaś włśścicitie sklepów 2 melonami, ponieważ 
| Gstfyjerxryw] cjaliści z Centrali Wynajmu Filmów i _ sądziłem, że dziś publicystyką filmową we Wloszech zaj. 
mują się tylko ludzie, którzy luż wiedzą, iż film jest dzie 


okręgowych zarządów kin), otóż za mało GiinA Srtukii 
jest sal, by „zgrać* poszczególne filmy, 


Rekwizyt w zielonym groszku więc też niejeden film schodzi z ekranu w 
Realizatorzy filmu o afrykań- pełni powodzenia, aby zrobić miejsce na- 
skiej bogini śpiączki „Nagana*—  stępnemu, już czekającemu swej kolejki. 


o którym już. pisaliśmy — prze- ; s AMR 

SDA a Czy nie ma wyjścia? Oczywiście j 
s robot e- A EA 

oe RU) delier w  Budować więcej (i pojemniejszych) sal 


lskich plenerów do atelier w ć 
BEŻU O wł aanadyci nowych. Ale to się nie stanie zaraz. A 


Zamiast kostiumy... kawał sera 


d 7 
przywiozła do Francji liczne "€% co? Mało się wie na ogół o kło- 
ukcesoria i autentyczne kostiu- _ Otóż, sal kinowych w miastach mamy za  potach twórcy kostlumów do 
my. mało, ale mamy przecież — stadiony. Prze- (mu, którego, zadaniem jt 

: KADRZE UURH ą z a enie stroju 
. Pewnego dnia alarm w  praszam bardzo, co takiego? Stadiony spor. zgodnego z charakterem i Plaż 
atelier! Zginął jeden z rekwi- | towe. styką danego filmu, ale także 


Nasi czechosłowaccy koledzy (którzy W rawa ieajc oj MEL to- 
porównaniu z nami na brak sal nie mogą ( Jak opowiada francuska 
się uskarżać) pokazali nam, że stadiony EE EET a ulnów 
sportowe mogą być znakomitymi kinami, Tey ae zęmieczczowzi 
letnimi. Kinami nie na 100, 200 czy 500 X „Image ct Son". Majskrome 
osób, ale na ładne parę tysięcy. W projek- niejsze chyba są wymagania 
cji pewnego filmu na stadionie w Gottwal- kolorystyczne, stawiane kostiu- 


dowie uczestniczyło 40.000 ludzi! I wszyscy "W tilmie  czarno-bialym 


zytów: wielki,. jadowity wąż 


byli zadowoleni. wszyscy operatorzy błagają na 
klęczkach, by nie używać czy 
Przypominamy: idzie wiosna, lato, je- yte) biel. Jest to Kolor zbyt „olo - pomarańczowy, który 
dakowrk h Ę Ay. jaskrawy. W żargonie zaWo- staje się na ekranie brudno. 
E sień. W każdym prawie mieście, w Którym  dowym duża, biała plama na brązowym” 
(Ru JF Gru, miłośnicy filmu tłoczą się w kiłometro- ekranie nazywana jest_ „ka-  "Skomolikowany — jak wi- 
wych kolejkach do kas, istnieje możliwość wałem sera” | należy jej sta-  gąć — "jest ten zawód. Obok 


R zadsiewz( środki z TAKASISLKi Hy ich i za-  powczo unikać. Stąd też w umiejętności historyka sztuki, 
HOORN OLD Duan izbie uh a iraletnich doza Aeon corowsniu: mrolów uayć — opieltności Lil pierwszorzęd: 


ostrożności, zmobilizowano całą  spokojenia wszystkich sympatyków X | wamy materiałów różowych, nego krawca,  technologa- 


załogę. Po dłuższych poszukiwa- Muzy. jasno-niebleskich, lub krei włókiennika potrzebna jest — 
wych. Natomiast w systemie zdaniem Christiane Coste — 


niachemlebezpiepzna PZEUDAJ UAG id Pusealodidk barwnym Eastmancolor — u hstronna wiedza fłlmo- 
piecz R kiem Ą ile asy. b J — wszechstroni 

„lazła się.. w kantynie, owinię Z ie paeł zie. b PRO „wa.  tramaryna (żywy odcień bl wa. GCoste jest” absolwentką 

ta wokół dużego półmiska z O ile naturalnie postara się o to w porę situ) jest praktycznie biorąc  IDNEG-U, paryskiej - Wyłścej 

zielonym _aroszkiem. (0) Centralny Zarząd Kin. (płaż) „tabu, jak zresztą i kolor szkoły filmowej. (3) 


wyraz twarzy 
(Rys. L. Kałuża) 


j — A gli-gh... Proszę się 
- Zużyliśmy cały zapas taśmy, a on jeszcze nic nie złowił uśmiechnąć! 
(Rys, L. Kałuża) (Rys. J. Szymczak) 


sA — Przypomina mi to, że jutro moja żona wraca 
— ie taa- ciel... > ż 
To będzie taa-kie ujęcie > ró 


(WZŁZEŃNY (Ryvs._L.. Kałuża, 
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Film skończył 60 lat 


W związku z — sześćdziesiątą 
rocznicą narodzin kina (1895 r.) 
— odbywają się we _ Francji 
przygotowania do uczczenia tej 
1ocznicy licznymi- pokazami Wy- 
bitnych pozycji _ międzynaródo- 
wej kinematografii. 


Guilloq i Charles 
Ford _ realizują film pt. „Wy- 
mowni" („Les Eloguents"), któ- 
ry zapoznaje z mistrzami” fran- 
cuskiej kinematografii i ukazu- 
je fragmenty najbardziej cha- 
rakterystycznych ich dzieł; ilu- 
strowany muzyką F. Fenelona 
film ten wyświetlany będzie na 


Jacques 


najbliższym festiwalu w Can- 
nes poza oficjalnym  progra- 
mem. 


Pol znakiem współprodukcji 
KRD — ZSRR 


Rodenberg, naczelny 
berlińskiej _ DEFY, 
oświadczył przedstawicielowi 
dziennika „Neues Deutschland", 
iż w czasie niedawnego festi- 
walu filmów niemieckich w 
ZSRR przedyskutowano możli 
wości _ współprodukcji między 
DEFĄ | MOSFILMEM. „Jeżeli 
tyle dobrych filmów nakręciły 
wspólnie Włochy i Francja 
powiedział -Rodenberg — dla- 
czegóż nie mielibyśmy  nawią- 
zać współpracy z kolegami ra- 
dzieckimi?*. 

Kinematografia radziecka prze- 
jawia duże zainteresowanie 
produkcją DEFY. ż 


Hans 
dyrektor 


Ulegając naciskowi uvpi 
udzieliła dwunastoma głosami 


publicznej, komisja cenzury w Paryżu 
przeciwko sześciu pozwolenia na 
wyświetlanie filmu Daquina „Piękny pan* (Bel Ami). Mimo Skró- * 


tów dokonanych przez scenarzystów film nie uzyskał jednak wizy 
na francuskie terytoria zamorskie i nie może być też wyświetla- 
ny w Północnej Afryce, (Na zdjęciu -- scena z filmu „Piękny pan*) 


Joris Ivens i brytyjska cenzura 


Światowa Federacja Związków 
Zawodowych zapowiedziała na 
pierwsze dni marca' londyńską 
premierę filmu Jorisa Ivensa pt. 
„Pieśń rzek" („Song of the Ri- 
vers*). Premiera jednak nie od- 
była się, gdyż cenzura brytyjska 
wycięła większość scen twier- 
dząc, że „mogą one wywołać 
niepokój". Światowa Federacja 
Związków Zawodowych wyja- 
śnia, że ukrojońy przez cenzurę 
film byłby karykaturą . dżieła 
Ivensa, 1 twierdzi, że brytyjski 
urząd cenzury kierował się wy- 
łącznie względami politycznymi. 


Film Ivensa — nakręcony w 
pięciu częściach świata — jest 
świadectwem rasistowskich sto- 
sunków panujących w Afryce, 
przedstawia obrazy maltretowa- 
nia Murzynów i ukazuje; jak po- 
licja Francji, Niemiec zachod- 
nich i Włoch traktuje ludzi ma- 
nifestujących w obronie pokoju. 
Na domiar „złego” film porusza 
również sprawę bomby atomo- 
wej i wemilitaryzacji Niemiec, 
a więc zagadnienie budzące nie 
tylko „niepokój, aie zdecydowa- 
ny sprzeciw wszystkich ludzi 


' miłujących pokój. 


Krótko o wszystkim 


© w Moskwie odbył się wieczór 
poświęcony kinematografii argentyń- 
skiej. Demonstrowane były. filmy 
„Ciemna rzeka” 1 „Wiek miłości”. 
Pokazy poprzedził referat kandydata 
nauk filologicznych K. Paramonowej 
na temat rozwoju kinematografii w 
Argentynie. 


© Reżyser Michal Room poddał 
ostrej krytyce na łamach „Litieratur- 
noj Gaziety” słaby rozwój sieci kino- 
sej w Moskwie oraz budowę małych 
«in, nierentownych 1 nieprzystoso- 
wanych do potrzeb” kina panorami- 
«nego 1 stereofonii, 


© Ukazały się dwa nowe filmy mo- 
skiewskiej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych: „Po Indonezji" (repor- 
taż operatorów Mikoszy i Sokolniko- 
wa) i „Goście z indii" (o wizycie 
hinduskich filmowców w ZSRR). Ko- 
mentarz do tego ostatniego napisał 
scenarzysta ninduski Achmad Abbas. 


© w Sotii zakończono pracę nad 
vawymi barwnymi filmami kukiełko- 
<ymi: „Przygoda w ogródku jorda- 
aowskim*, „Iwan, chłopiec wiejski 
i „Junak Marko", * 


© Film reżyserii Claude Autunt 
„Lara „Zółtodzioby* według powieści 
popularnej autorki Colette napotyka 
liczne sprzeciwy najrozmaitszych a- 
merykańskich lig 1 stowarzyszeń, 
Podczas gdy w czterech stanach film 
został zabroniony, na Broadwayu od 
dwunastu tygodni cieszy się olbrzy- 
mim powodzeniem. 


© Gina  Lollobrigida odmówiła 
wzięcia udziału w filmie „Chleb, mi- 


łość 1 nostalgia", będącym jeszcze 
Jednym dalszym ciągiem - tllmu 
„Chleb, miłość | tantazjav. Główną 


rolę objęła — Sophia Loren. 


© Na skutek większej ilości fil- 
mów, jakie będą wyświetlane na też 
zorocznym Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym w Cannes, w któ- 
rym bierze udział 41 państw — czas 
trwania festiwalu został przedłużony. 
Festiwal trwać będzie od 25 kwietnia 
do 10 maja. 


© Międzynarodowe festiwale fllmo- 
we odbędą się tego roku w Cannes, 
Berlinie, Locarno, Durbanie, Wene. 
cji, Edynburgu 1 w jednym z miast 
Argentyny. Pod znaktem zapytania 
znajduje się dotychczas festiwal w 
Dubrowniku i festiwal filmów barw- 
nych w San Sebasti 


© W czasie Tygodnia Filmu Włos- 
klego w Tokią odbyła się premiera 
pierwszego filmu produkcji włosko- 
Japońskiej „Madame * Butterfly" 


Dziesięć minut z wrogiem natrętów 


Ls małą spokojną uliczką, które 
przecina wzdłuż cale atelier i pio- 
wadzi do jak najbardziej mieszczań- 
skiego salonu. Po drugiej stronie prze- 
pierzenia obitego kwiecistą tapetą, na 
podeście, wre praca maszynistów | 
elektryków, po środku siedzi na stol- 
ku script-gui (sekretarka na planie), 
Jakiś pan w  popielatym żakiecie 
przechyła się przez poręcz, a inny. 
w piżamie, rozmawia cicho z (dwo- 
ma policjantami o niezwykle dobro- 
dusznym wyglądzie... 

Pan w popielatym żakiecie wypro- 
atowuje się, odwraca, przymiuża oczy 
przed blaskiem reflektorów i na je- 
so ustach pojawia się uśmiech tro- 
chę wymuszony, ale miły i nieśmia- 
ly uśmiech „bandyty" Ademai'ego 
z „Krwawej vVendetty'. Spostrzegl- 
szy mnie (Noll-Nol jest znany z u- 
przejmości) szybko daje mi' znak 
„Proszę zaczekać!" Po chwili już 
Jest przy mnie, wita się bardzo grze- 
cznie i unosząc pieczołowicie * poły 
swego żakietu, sadowi się obok mnie 
na kanapie. Mówię więc, że przy- 
chodzę w imieniu czytelników „Fil- 
mu* wydawanego w Wsiszawie. 

Adema! uśmiecha się. 

— Bardzo jestem rad. Jak to do- 
brze mieć nieznajomych i dalekich 
przyjaciół, którzy często lubią nas 
więcej niż ci najbliżsi i często spo- 
tykani (tu grymas łagodnie tronicz- 
ny). Niech pani to powtórzy motm 
przyjaciołom w Polsce. A także niech 
im pani powie, że staram wię praco- 
wać jak umiem najlepiej, uczciwie, 
że nie pisuję na zamówienie, nie na- 
kręcam filmów, na które nie mam 
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Bohater „Parady 
nerką podczas nakręcania 


natrętów' 


ochoty. i pragnę być jak; najbardziej 
szczery. Nie zamierzam twierdzić, iż 
takie stanowisko daje jakąś nieza- 
chwianą gwarancję wysokich osiąg- 
nięć artystycznych, ale jestem prze- 
Konany, że postępując w ten sposób 
mam większą szansę zdobycia uzna- 
nia publiczności. 

W tej chwili ktoś podchodzi do nas 
chcąc przerwać rozmowę. Nobl-Noćl 
podnosi rękę: 


Nośl-Noćl (z 
jednej'ze scen 


lewej) wraz z part- 
swego nowego filmu 
.— za chwilę. że jestem 
zajęty wywiadem. 

Grając w „Paradzie natrętów" o- 
dezwałby się zupełnie tak samo, lecz 
miły jego uśmiech dodaje mt otuchy. 


Widzisz, 


— W tej chwili nakręcamy „Kulę 
u nogi" Feydeau. Bardzo lubię tę 
sztukę. 


Ktoś woła wychodząc z salonu: 
— Dziś są moje urodziny! 


Noćl-Nobl wstaje: 
— Przepraszam na chwilę. 


1 zbliżając się do pani, której przy- 
pyl jeden rok wieku, mów 
— Uiciskam cię wobec tego. 


Wraca ńa swoje miejsce na kana- 
pie. gładzi palcami wąsy. jakby u- 
pewniając się. że nie odpadły, i ciąg- 
nie dalej: Ę 

— Niczego tak nie kocham jak flimu. 
Cheę pracować «jak naświęcaj. Ko- 
cham film głównie za jego intym- 
ność. Magla aparulu jlmowega 
zbliża mus do każdego widza, gra się 
dła niego właśnie, do niego się mru- 
ua. jemu się coś szepcze do uchu. 
"Może być cztery tysiące widzów nu 
sali, a każdy myśli, śe jest ze: mną 
dm na sam. To jest wspaniałe, I w 
kinie nie ma niesprowiedliwości — 
gra się dla czterech tysięcy widzów. 
nie tylko dla pierwszych rzędów. 
dla droższych miejsc. Naturalnie, 
kręcąc filmy trzeba także wiele fil- 
mów: oglądać. Żałuję, że tak mało 
wyświetla się u nas pęlskich filmów. 
Pamiętam „Ostatni etap"; który. 

Tu milknie na chwilę, chrząka, mu- 
ska palcem wąsiki. Nośl-Noól nie lu- 
bi szumnych słów | kończy prędko: 

— bardzo mnie wzruszył. 

Wstaje. 

— A więc cóż? Ja nie ustaję, Pra- 
cuję — wszyscy pracujemy, 

Zespół realzatorski wraca na swo- 
je miejsca razem z Noćl-Noeltm. 
Zdjęcia idą dalej. 


Wywiad przeprowadziła 
JANINE BOUISSOUNOUSE 


ktor filmowy jest bar- 
dzo podziwiany przez 
wszystkich. 

Każdy z nas mógłby 
właściwie być aktorem fil- 
mowym. Nie mówimy tego 
głośno, nie chwalimy się 
bez potrzeby, ale czasem 
myślimy sobie, że jednym 
to się poszczęściło, a dru- 
gim nie. 

Tak już bywa w życiu. 
Ciocia _ Helenka _ mogła 
wyjść za aptekarza, ale nie 
wyszła. Aptekarz jest te- 
raz w filmie, a ciocia nie. 
Musi być żoną dentysty 
i. już. 


W ogóle to żadna sztuka. 
Tyle, że trzeba lubić się 
fotografować, Nic się nie 
robi, tylko się chodzi, albo 
siedzi i rozmawia z kolega- 
mi. I fotografują człowie- 
ka. Zarobki są wysokie, bo 
ubrać się trzeba wykwint- 
nie. Jak się nie gra. też 
podobno płacą. Przyjemnie. 


Rzeczywiście, Każdy mu- 
si przyznać, że jest w tym 
jakaś _ niesprawiedliwość. 
Dlaczego jeden jest -akto- 
rem, a drugi nie? Jak do 
PGR to są zaciągi, a do 
filmu nie ma. Czy nie kry- 
je się w tym jakaś bez- 


skarżymy się, ale 
przecież możemy sobie po- 
wiedzieć, że ktoś nas pew- 
nie utrąca. Ktoś z tych ak- 


torów. którym się udało 
wkręcić. Nie dopuszczają 
innych. Dymsza i Dymsza. 
Bo nikt nie widział jak 
wuj Kozak różne zabawne 
historie na imieninach opo- 
wiada o takim jednym co 
sobie nogę drzwiami przy- 
ciął. Nie mógłby choć raz 


zagra 


| Fiespramwiedlinaić 


Zresztą proszę bardzo. 
niech się młodzież wypo- 
wie. Pisali do nas do re- 
dakcji dwaj bracia Zbra- 
tlowie. Pisali tak: 


„Szanowna Redakcjo! Do 
nauki to nie jesteśmy 
stworzone bo nam nie 
idzie bo mamy szersze za- 
interesowania czym sądzi- 
my że się władze wkroczą 
bo my chcemy do filmu 
za artystów i różne komi- 
czne kawałki nas intere- 
sują o czem prosimy nas 
zawiadomić żeby nas przy- 
jęli z myślą dla budowa- 
nia nowego filmu polskie- 
go. Z poważaniem Zdzi- 
sław i Ryszard Zbratel:* 


Faktem jest, że nawet 
taką garnącą się młodzież 
utrącili i do filmu nie przy- 
jęli, tylko wyszydzili. Nie 
tylko ich. Jola Warzeszan- 
ka napisała bardzo ładnie 
i tak postępowo, że wszy- 
scy podziwiali. 


„Pomóżcie mi, błagam 
Was — pisała Jola — ser- 
ce mi mówi, że powoła- 
niem moim jest służenie 
idei w ramach sztuki fil- 


mowej. W biuście mam 
74 cm, w biodrach 75 
cm, a w talii tylko 62 


cm. Jestem gibka i sprę- 
żysta i mogę grać za- 
równo robotnicę włókniar- 


kę, jak.i chłopkę przodu- 
jącą ze spółdzielni produk- 
cyjnej. Wszyscy się we 
mnie u nas kochają, ale 
ja nie dbam, bo żyję dla 
sztuki. Rzuciłam już dla 
filmu pracę w PSS i goto- 
wa jestem na wszystko, 
byleby się wypełniło moje 
powołanie.” 

Jolę też utrącili. Może 
się dowiedzien, że jej oj- 
ciec nielegalnie mięsem 


handlował do 
tego roku? 
W takim razie dlaczego 
Gałązkę żle potraktowali? 
Pochodzenie ma niezłe, zu-. 
pełnie drobnomieszczańsko- 
chłopskie, w czasie oku- 
pacji był na robotach, jest 
mężem zaufania w naszej 
fabryce octu.. Takiego nie 


pięćdziesią- 


przyjąć. do pracy? Pisał 
przecież, że chce tylko 
śpiewanć role co _ drugi. 


film i na pieniądzach mu 
nie zależy. Nie mogli mu 
dać pół etatu? Albo z fun- 
duszu bezosobowego parę 
groszy wykombinować? 
Nieładnie z tym filmem. 
Człowiek nie chce kryty- 
kować. Mówi się tylko jak 
jest. Rozmawia się z ludź- 
mi. Wiadomo, każdy by za- 
grał. i 
Niech taki Duszyński 
dajmy na to zostanie de- 
legatem Ministerstwa Sku- 
pu. Zawali. A _ człowiek 


(Rusunki — 
H. Chmielewski) 


plany przękracza, dypiomy 
zbiera. Nie zagrałbym ta- 
kiego męża, co autobusem 
do pracy jeździ? Z PKS-u 
od trzech lat korzystam. I 
żonę też mam. 

Cóż, jednemu się poszczę: 
ści. Gra. A drudzy pracują. 


ANDRZEJ RUMIAN 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ - SPRÓBUJ ZGADNĄĆ - SPRÓBUJ ZGA 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 2) Reżyser filinu 
„Wawrzyńcowy sad”, 5) Wznie- 
Sienie ziemi lub czołowy szy- 
bownik polski, 6) Może być 
statku lub waluty, 7) Zdrob- 
niałe imię żeńskie lub_ tytuł 
filmu bułgarskiego, 8) Zamie- 
szkuje Hawaje lub zdobi szy- 
ję kobiecą, 12) Może być tea- 
tralny lub" tilmowy, 14) Popu- 
larny reżyser czechosłowacki, 
16) Jest w kartach lub przy 
sukni, 17) Imię bohaterki zna- 


nej powieści Tołstoja, 18) „Wy- 
spiarskie” 
w Polsce. 


miasto powiatowe 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 


Pionowo: 1) Kwiat lub Imię 
żeńskie, 2) Wzdychał do niej 
Jóntek, 3) Nieodzowny _„re- 
kwizyt* Kinowy, 4) Leży nad 
nią Bydgoszcz, 7) Tytuł sfll- 
mowanej powieści Nexó, 9) 
Może być przy sukni lub przy 
lampie, 10) wynalazł radio, 
11) Imię męskie iub autor sce- 
nariusza do filmu „Zaharto- 
wani”, 13) Stragan lub amb. 
ras, 15) Winny być na każdej 
wystawie sklepowej. 


(3. Pabisiak — Karsznice) 


wy- 
Wytwórnia Filmów 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 5. (322) 


KRZYŻOWKA. Poziomo: 
miliard, Andrycz. kilim, Ta- 
Tas, Eros, doki, sikawka, A- 
lurm, trema, odprawy. Judin, 
sinus, 'wokanda, tłok, atom. 
Yrazm, warty, nokturn, kon- 
kurs. pionowo: Marecka, Ibis. 
domek, aktyw, riad, Zawieju, 
kopia, sople, Ślmonow, Ame- 
ryka, artysta, Jastrun, Defoe, 
nurty, Simmons, komin, No- 
wak, scret, atak. 

A kto dziesiąty: Sawczenko 
piąte litery czytane z kóry 
ja_ dół). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 5 (322) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) E. Czwałę: 
jedn. wojsk. 2) J. Deresz — 
Warszawa, ul. Toeplitza 2, 3) 
C. Dudź — Czarna Wieś koło 
Białegostoku, ZOR ul. 8, 4) 
R. Góra — Chełm, ul. Lubel- 
ska 64, 5) M, Jakubiak — Ra- 
dom, ul. Odrodzenia 4, 6) R. 
Jaworski — Toruń, ul. Mosto- 
wa 10, 7) B. Kaimówna — 
Warszawa — włochy, ulica 
Moniuszki 37, 8) S. Kalisz — 
zlbląg, ul. Grottgera 26, 9) A. 
Kaprykowska — Warszawa, ul. 
N. Świat 11, ZG ZZPTDL, 10) 
F. Kryger — Łódź, ul. Łąko- 


wa 29, Wytw. Filmów Fab., 
11) E. Kucharska — Przemyśl, 
ul. Klonowiczów %, 12) Z. Le- 


wiński — Kielce, ul. Dzierżyń- 
sklego 50, 13) Z. Majer — w. 
Sulmierzyce koło Radomska. 
14) T. Michalak — Osięciny 
Stacja, pow. Aleksandrów Kuj. 
15) G. Pulke — Prajłowo, 
pow. Olsztyn, 16) H. Ruszczy- 
cowa — Warszawa, ul. Prusz- 
kowska 6, 17) ©. Sitko — jedn. 
wojsk., 18) A. Skórzewski — 
Warszawa, ul. Chłopickiego 49, 
19) I. Skulimowska — Warsza- 
wa, ul. Krasińskiego 20, 20) J. 
Wierzbicki — 'w. Leonów. pow. 
Mińsk Maz. 


ĄĆ 


WIŁÓWKA 


Ę 


Dookola poszczególnych liczb 
wpisać 7 wyrazów  sześciolite- 
rowych o poniższych znacze- 
niach, przy czym wpisywanie 
należy rozpoczynać od pól o- 
znaczonych kreskami, a kie- 
runek dalszego wpisywania 
winien być zgodny 2 ruchem 
wskazówki zegara, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

1) Imię autora powieści „Wy 
spa Robinsona”, 2) Reżyser 
filmu „Dzielnica cudó: 3) 
Herb Warszawy lub tytuł til- 
mu czechosłowackiego, 4) Hol- 
downiey. 5) Publiczne zbiórki 


)757%57%575% vova 
PŁREŁŁE) 


Pienięzne, s) Są w piosenkach 
oprócz nut, 7) Popularna ak- 
torka filmu polskiego. 

" — Zabrze) 


Rozwiążania należy nadsylać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”, Wśród” Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
4 z nr 6 (323) 


Czy znasz tlimy francuskie? 
Gerard Phllipe (Wagary, Czer- 


wone i czarne, Baryłeczka, 
Klatka słowicza, Parada na- 
tvętów, | Rodzina  Froment, 


Fantan Tulipan — wspak, P. 
Chnenal, Dzielnica cudów, Vol- 
pone, Wclelony diadel, Napo- 
leon, Pierwszy po Bogu). 

Jaki to film? Bez udresu. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 6 (323) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) z. Adam- 
czuk — Tarnów, ul. Si 
2) M. Banaszkiewicz 
ul. Leśna 4, 3) T. Bieniasz 
Rzeszów, ul. Pobitno 61, 4) F. 
Bujacz — Wesoła* koło Myslo- 
wie, DMG 3/19, 5) E. Cyz — 
Legnica, ul. Panieńska 
J. Dąbrowska — Gdynia 
Świętojańska 3, 7) A. Ferdyn— 
Łódź, ul. Wólczańska 29, 8) 


K. Krzywonos — Szczecin, 
Jedności Narodowej 13, 9) H. 
Kuś — w. Szalowa, pow. Gor- 
lice, 10) K. Laskowska — Ko- 
morów koło Warszawy, ul 
Słowackiego 1, 11) K. Leon- 
kiewicz — Lublin. ZOR, Bro- 
nowice, bl. 3 m. 10, 12) L. O- 
rzechowska — Szczecin, ul. 
Zieleńczyk 53, 13) D. Pałuch 
— Cieplice ŚI, ul. pl.  Pia- 
stowski 13, 14) A. Piasecka — 
Rydułtowy, ul.  Piebtscytowa 
$2, 15) H. Podwojska — Wałcz 
ul. Kaszubska 18, Ji 
dowska — Mrągowo, ul 
szawska 47, 17) 8. Serb 
znań, ul. Rozmarynowa 4, 18) 
2. Szczypa — Stalinogród, ul. 
Poleska 7. 19) Z. Wizowa — 
Zakopane, ui. Orkana 11. 20) 
1. Wziątka — Wrocław, ul 
Sztabowa 1% TB. 
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